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Prenumerata wynosił
w e Lwowie.

miesięcznie 2 korony;
■ iwarasową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
■ jednoruową przesyłką: 

rocznic . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 „
■ie^lęczkiie . . 2 „ 50 „

x dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 .  — ■
miesięcznie . . 3 „ — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 
krajach m esięcznie 4 Fr.

Ftk&ęuów Redakcja nte zwraca.

Ogłoszenia i
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Armja i polityka.
L w ó w , 8 marca.

W świeżej jeszcze pamięci są rozprawy 
w parlamencie francuskim nad sprawą szpie­
gowania i denuncjowar>i,= oficerów przez 
własnych kolegów, należących do lóż ma­
sońskich. Ofiarą tych rozpraw padł minister 
Andrć — i tak w samą porę zmarły Syveton, 
którego tajemnica śmierci nie została jeszcze 
wyjaśnioną. Ooecnie cala ta haniebna sprawa 
staje się aktualną, skutkiem książki kapitana 
Mollina, pierwszej ofiary ataku stronnictwa 
narodowego.

Kapitan Mollin, poświęcony p r z e z  r r  i 
na ofiarę obrażonej moralności, nie m y ś l i  
znieść kary z poddaniem : ogłosił on broszu­
rę: .Spowiedź*, w  której odsłania z całą 
szczerością niecne i podłe postępowanie 
swych zwierzchników. Kapitan Mollin wszedł 
do generalnego sztabu w czasie, gdy Andrć 
był ministrem wojny; była to chwila naj­
wyższego rozkwitu nacjonalizmu w armji. P u ­
blicznie urządzano owacje dla oficerów, któ­
rzy nie kryli s«ę ze swemi klerykalnemi i 
anti-republikańskiemi przekonaniami, którzy 
palili w kasynach na stosie radykalne dzien­
niki, kolegom-żydom jawnie okazywali wzgar­
dę i za generalnym sztabem powtarzali ha­
sło : precz z żydami i masonami z oficerskie­
go korpusu.

Andić, objąwszy tekę wojny, postanowił 
przeprowadzić pacyfikację korpusu oficerskie­
go w duchu republikańskim, p r?g ią ł więc 
mieć informacje o zapatrywaniach politycz­
nych poszczególnych oficerów. Sprawy awan­
sów oficerskicn odebrał „klasyfikacyjnemu 
wydziałów** i kazał je sobie w prost przed­
kładać, a równocześnie zażądał informacji od 
tajnej policji cywilnej. Ta — według Mollina 
— dostarczała mu wyjaśnień fałszywych i 
wprost śmiesznych.

W ówczas Andrć i szef jego kancelarji 
generał Percin, wpadli na pomysł posiłkowa­
nia się w tej sprawie organizacjami repu- 
hlikańskiemi, a w pierwszym rzędzie — loża­
mi masońskiemu

Jedvnym masonem czynnym w. Sztabie 
generalnym był kapitar. Mollin, do niego też 
zwrócił się Percin z zapytaniem, czy loże nie 
poczułyby się do „patrjorycznego* obowiązku 
popierania rządu w sprawie ziepublikanizo- 
wania korpusu oficerskiego. Mollin oświad­
czył gotowość rozmówienia się w tej sprawie 
z senatorem Desmons, ówczesnym mistrzem 
„W. orjentu*, a ten bez wahania się zgodził 
i oddał cały aparat lożowy na usługi rządu.

Procedura była taka, że Percin dawał 
nazwiska podejrzanych oficerów Mollirowi, 
ten odsyłał je do sekretarza loży p. Vade- 
carde, który zarządzał szpiegowanie i badanie 
i o rezultatach donosił Mollinowi. Mollin był 
więc poprostu narzędziem w ręku Percina i 
osobiście nie grał w tej spnw ie  żadnej roli. 
Szpiegostwo to trwało przeszło półtora roku, 
gdy Percin został uwiadomiony, że nacjona 
liści wpadli na trop tej organizacji. Pomyślał 
on zaraz o zabezpieczeniu swej osoby i udał 
się do W aldecka-Rousseau i do senatora Ja 
na Dupuy, którym się przedstawił w roli 
nieszczęśliwego człowieka, skazanego na 
przypatrywanie się masońskim intrygom w 
generalnym sztabie, bez możności przeszko­
dzenia mu.

Rousseau poradził mu, ażeby się podał 
do dym*sji. — Percin nie uczynił jednak tego, 
owszem, jeszcze rok cały za pośrednictwem 
Mollina znosił się z masonami i opuścił mi 
nisterstwo dopiero w 1904, wyrobiwszy sobie 
komende korpusu. Liczył on na to, że !:o- 
medja odegrana przed Waldeckiem Rousseau 
i senatorem Dupuy, zasłoni go od podejrzeń 
w razie, gdy sprawa stanie się głośną!

Anatol Krzyżanowski.

Ironja życia.
Nowella.

Płomienie buchnęły do głowy R onuna; 
krew mózg mu zalała. Podejriywaf złą wolę. 
Wietrzył p >dstęp, lub tak zwane „pobożne 
kłamstwa.*

Na szczęście druty telegraficzne były do 
jego dyspozycji; wysłał więc ponowną de­
peszę do zarządu Kasyna1, drugą do właści­
ciela willi aa Rampę dc Plandrc.

Z obu miejsc jednakowe nadesłano mu 
wyjaśnienie: Panie, o które zapytywał, opuściły 
wczoraj Osttndę. Gdzie się udały — nie wie­
dziano.

„Wyjeżdżamy do krewnych w Galicji* — 
czytał p  * raz setny depeszę pani sędziny. Ja­
kich krewnych? Gdzie? Nie słyszał o nich 
ngdy... Nie mówiono mu o podobnym pro ­
jekcie. Wogóle nie mówiono mu o niczem.

Teraz dopiero uprzytomniał sobie, że 
właściwie nic o tych paniach nie wiedział. 
Na razie zajmowały go tylko chabrowe oczy 
Hanki i włosy jej złociste; później, uniesiony 
wybuchową nieledwie gorączką uczucia, po­
chłonięty wrażeniami tij młodzieńczej miłości, 
wykluczającej wszystkie inne myśli, nie dba! 
i nie pytał o szczegóły społecznego stanowi-

W istocie niebawem ogłosił dziennik 
Figaro szereg dokumentów w sprawie de- 
nunciatorskie) i listy z podpisem Mollina, 
pisane do sekretarza loży. W  pierwszej 
chwili oświadczył minister Andre, że stanie 
przed Izbą i weźmie na siebie odpowiedzial­
ność za całą sprawę i z tym zamiarem po 
szedł do parlamentu. Zbadawszy jednak na 
miejscu sytuację, bardzo dla siebie niekorzy­
stną, stchórzył i zaparł się nawet, jakoby 
coś w itdział o korespondencji Mollina z 
Vadecardem. Przyszedłszy po posiedzeniu do 
ministerstwa, poprosił do siebie Mollina i 
zaklinał go na wszystko, aby podał się do 
dymisji; gdy on ustąpi, biorąc na siebie winę, 
spr .wa ucicnnie i rząd uniknie wielkiego 
kłop. to. Mollin, człowiek widocznie słabego 
charakteru, uczynił zadość żądaniu ministra, 
który go uroczyście i solennie zapewnił, że 
najdalej za trzy miesiące^ powróci z awansem 
do armji. W tydzień później t. j. 4 listopada, 
Andrć, odpowiadając na interpelację, rzekł z 
całą bezczelnością: „Oficer, który zawinił, 
sam się ukarał; sprawa jest załatwioną*. Po 
upadku Andrego, ani p. Berteaux, jego na­
stępca, ani p. Combes nie myśleli nagrodzić 
Mollina za jego poświęcenie się. Generał 
Percin ogłosił memorjał, w którym zapew nić
0 swej niewinności, a na jej dowód przyta­
cza swą wizytę u pp. Rousseau i Dupuy.

Odkrycia Mollina zrobiły we Francji 
wielkie wrażenie, już choćby z powodu 
szczególniejszego światła, jakie rzuciły na 
Andrćgo i Percina, którzy zdradzali swoich 
podwładnych dlatego, aby ,ię sami wywinęli I 
Będą one niewątpliwie szeroko omawiane w 
parlamencie.

Cierniowa korona.
Król Pictr przekonywa się z dnia na dzień 

coraz bardziej, że Obrenowicze pozostawili mu 
spadek bardzo smutny, tak, że korona cara 
Duszana staje się dlań prawdziwym wieńcem 
cierniowym. Król Mil n, który pragnął naśla­
dować w życiu przedrewolucyjnych francu­
skich Ludwików, spijał puhary rozkoszy do 
dna, nie bacząc na to, że takich środków, 
jakich w swoim czasie dostarczała swoim 
królom bogata i wielka Francja, tak nędzny
1 mały kraik, jak Seroja, dostarczyć mu n*e 
może. Nie zdołając wycisnąć ze swych p o d ­
danych, biednych kmieci i świnopasów tyle 
pieniędzy, ile mu ich do za-pokojenia par- 
weniuszowskich i niewybrednych, choć d ro ­
gich zachcianek było potrzeba, obciążył kraj 
długami, poodawał finansistom w zastaw źró­
dła dochodów państwowych, przehandlowal 
w końcu koronę, a potem przehulawszy p ie ­
niądze, znów sprzedaż tę unieważnił, aby 
znowu dobrawszy się do państwowej kasy, 
nowymi miljonami długów kraj obłożyć. Ta, 
bodaj, czy nie setka miljonów, wyciśnięta z 
krwawicy serbskiego ludu, utonęła w knaj 
pach, tinglach i budoarach aktorek Wiednia i 
Paryża, gdzie naprzemian Milan stale mie­
szkał, dojeżdżając do swej stolicy tylko po 
p'en>ądze. Jaki pan, taki kram, jaki więc był 
król, tacy sami być musieli i jego pomocnicy 
w rządach, stąd też w Serbji całej zapanowa­
ła  pod jego rządami korupcja, tak straszliwa, 
że łapownicze czynownictwo rosyjskie wyglą­
dało wobec serbskiego, jak korporacja a- 
tonów.

Za rządów syna jego Aleksandra, nie 
wiele się w Serbji zmień ło. Król, co prawda, 
żył już skromniej i mniej wydawał, nie dla­
tego jednak, by chciał oszczędzać swych 
poddanych, ale dlatego, że zabrakło mu już 
źródeł dochodu, banki stawały się coraz 
twardsze, a z Serbów nic już wycisnąć się 
nie dało. Zresztą, królowa Draga, rozsądniej­
sza od swojego męża, hamowała jego ekstra­
wagancje i na zewnątrz przynajmniej umiała

s«3, zarówno babki, jak wnuczki. Wiedział, 
że należary do dobrych sfer towarzyskich i 
to mu wystarczało zupełnie.

Słyszał wprawdzie, iż ojciec Hank był 
wziętym doktorem medycyny, or».z, że w dz.c- 
ciństwie jeszcze strawiła mutkę lecz teraz do­
piero skombinował, że nie zna nawet jej na- 
zwiska. Bo jako wnuczka pani Stawińskiej, 
a sierota po zmarłej 'ej córce, musiała z ko­
nieczności nosić inną nazwę rodową, rdz 
babka. Wpierw jednak nie przyszło mu to na 
myśl. Teraz dopiero klął w myśli zwy :zaje 
światowe, dzięki którym, młodym panienkom, 
podlotkom raczej, wystarcza w towarzystwie 
imię chrzestne i powaga towarzyszących im 
opiekunek.

Galicja? Nie znał jej wcale... Nie miał 
tam żadnych stosunków. Jakżeż to odszukać 
w tych warunkach Hanię, jak dowiedzieć się, 
gdzie ją zawieziono i w jakiem przebywa 
otoczeniu ?

Porywy zazdrości i tęsknoty rozbiły się 
o twardą konieczność, o przeszkody, których 
nie mógł zwalczyć w tej chwili. Nie mógł, 
bo równocześnie oprzytomniawszy nieco, przy­
pomniał sobie słowo honoru, słowo uczci­
wego człowieka i szlachcica, dane jej babce, 
a stwierdzające, iż nie wolno mu, aż do po­
zyskania dyplomu, ani osobiście, ani listo­
wnie przypominać się Hani, lub wpi wać 
na dalsze jej losy i postanowienia.

Słowo honoru uczciwego człowieka, to 
więcej, niż przysięga. Uprzytomniwszy je so-

nadać życiu w białogrocukim konaku pozoiy 
umiarkowania, choć Sęrbja tonęła w długach 
coraz bardziej.

Nareszcie, przyszło do pamiętnej kata­
strofy. Parę królewską zamordowano i po­
wołano na tron Serbji Piotra Karageorge- 
wicza.

Król Piotr jął się oczyszczenia serbskiej 
augiaszowej stajni i rozpoczął swe dzieło od 
sanacji inansów  kraju. W tym celu zrzekł 
się znacznej części swej listy cywilnej, zerwał 
nawiązane przez Milana stosunki z austrja 
ckiemi instytucjami finansów :mi, które lite­
ralnie wszystkie dochody Serbji zabierały i 
wszczął rokowania z bankami paryskimi i 
berlińskimi, któw o połowę niemal tańszy 
kredyt i lżejsze warunki spłaty mu ofiaro­
wały. Leżało w planie Piotra, uzyskaną w 
Paryżu nową pożyczką serbską spłacić za­
ciągnięte przez Milana w Wiedniu na lichwiar­
ski procent długi państw >we, resztę zaś 
ubrócić na inwestycje w kraju i na reorgani­
zację armji.

Z zamiarami swymi król Piotr nie krył 
się, ale wysłał ministra skarbu za granicę i 
wyjaśnił swój p 'an skupszczynie. I napytał 
sobie biedy. W.edeńskie grupy bankowe, uj­
rzawszy się zagrożone w swym wyłącznym 
dotychczas przywileju eksploatowania Serbji, 
wyd&ły Piotrowi wojnę. W bałkańskich pań­
stewkach urządzić można opozycję „za bar­
dzo mierną cenę*, stąd też t w Serbji po­
wstały nagle gazety, których wyłącznym ce­
lem było rzucanie się na rzad i plugawienie 
wszystkiego, co tylko w jakimkolwiek związ­
ku było z królem. Równocześnie, oddana 
giełdzie i bankom wiedeńska liberalna prasa, 
utworzyła stałą rubrykę serbską, w której 
o królu serbskim, jego rodzinie i jego rzą­
dach, niestworzone, a w prost skandaliczne 
wypisują się rzeczy. Co więcej, nie zawaha­
no się i przed akcją czynną. Przed kilku 
miesiącami ogłoszono n. p. z Wiednia urbi 
et orbi, i t  serbski następca tronu uwiódł pe­
wną aktorkę belgradzkiego teatru, uciekł z 
nią do Wiednia i mieszka w hotelu. Wiedeń 
sicie pisma zapełnione były oDisami miło­
snych przygód zakochanej pary, pisanych 
piórem, umaczanem w rynsztoku i na ten te­
mat snuły długo przędzę nowego dworskiego 
skandalu. Owe „opozycyjne* pisma w Ser­
bji, przedrukowywany troskliwie skandaliczne 
wynurzenia dzienników wiedeńskich i Serbja 
dowiadywała się via Wiedeń o sprawkach 
swojego przyszłego władcy. Tymczasem w 
gruncie rzeczy, spraw a przedstawia się zgoła 
inaczej.

Oto, 16 letniego Bogu duszę winnego 
następcę tronu, zwabiono podstępem na dw o­
rzec kolejowy i uwieziono do Wiednia isto­
tnie w towarzystwie aktorki, byłej żony mi­
nistra, liczącej jednak obecnie lat 36, a sto­
jącej na żołdzie tych, którym na depopula- 
ryzacji króla Piotra zależy. Rzecz ‘prosta, 
16 letnie książątko, spostrzegłszy się, że jest 
w Wiedniu, wyrwało się z pod opieki da- 
mulki i jej pomocników i udało się do kon­
sula serbskiego, który je najbliższym pocią­
giem znowu do Belgradu odesłał; tymcza­
sem jednak świat cały, a w pierwszej linji 
Serbja, dowiedziały się już, że z jej króle 
wicza nic dobrego nie wyrośnie, skoro już 
w 16 roku życia uprowadza on aktorki.

Im bliższem byio zakończenie pertraktacyj 
z grupą paryskich banków o pożyczkę, teni 
silniej atakowała giełdowa wiedeńska prasa, 
a za nią chórem „opozycja* serbska, nie­
szczęśliwego króla. Doszło do tego, że czy­
niono mu już publicznie w prasie zarzuty, że 
dlatego proteguje banki paryskie, ponie­
waż te ofiarowały mu trzy miljony franków 
łapówki, a drugie tyle dały jego minist#orn. 
Tego było już królowi za wiele nie będąc 
jedakk w stanic inaczej na te haniebne oszczer
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wyć z tęsknoty, lecz nie wolno mu było zła 
mać podobnego przyrzeczenia. Zaczął się 
więc dla niego okres walki wewnętrznej i 
zdwojonej praiy,

Póki trwały studja przy nowowznoszo- 
nym moście, pow*ernicą byia mu przynajmniej 
pełna wdzięku przyroda; ulgą 5 pokrzepie­
niem wysrebrzone noce. w dzień zaś blask 
słońca, dalekie przechadzki i początek cudnej, 
wczesnej jesieni. Dziecię wsi, kochał tchnie 
nie wolne pól i lasów, szerokie horyzonty 
żyjącego wśród natury człowieka. Mógł tu 
myśkć, marzyć, idealizować oddaloną i w 
bolu dobrowoln e rozjątrzanej tęsknoty, znaj 
dować rozkosz pewną.

Ale i tego wyrafinowanego upojenia po ­
zazdrościli mu bogowie.

Z powrotem bowiem do Lićge, na kursa, 
twaras praca wzięła go w okowy

W mieście nie znał nikogo, prócz pode­
szłej w leciech wdowy po jakimś drobnym 
kupcu, od której odnajmował pokój z utrzy­
maniem. Rodaków przyjechało wprawdzie 
paru, lecz nie na jego wydział. Byli to przy 
tern panicze zamożniejsi, z którymi, przez 
swoje ubóstwo, żyć ani używać nie chciał, 
gdyż środki finansowe nie pozwalały mu na to.

Wiedział, że go nielubiano i obmawiano za 
to, ale na fałszywe pozory nie ma nieraz ra­
tunku. Na cóż bowiem interesy osobiste 
i rodzinne odsłaniać i rozbierać przed obcymi 
i obojętnymi ludźmi; w gołosłowne zaś

stwa reagjw ać, kazał wytoczyć proces swoim 
ministrom i sekretarzom, a pośrednio i sobie, 
aby sprawę wyśw.ethć. Jak było do przewi­
dzenia, śledztwo i rozprawa wykazały całą 
bezzasadność czynionych królowi zarzutów, 
mimo to jednak, gadzinowa wiedeńika prasa 
giełdowa, a za nią „opozycja* w Serbji, nie 
przestają przeżuwać sprawy królewskiej ła­
pówki.

Biedny król Piotr, a biedniejsza jeszcze 
skołatana, nieszczęśliwa Sert ia, oddana na 
pastwę oszczerczych żołdaków najemnego 
pióra i słowa!

Sprawa hullska w świetle 
gazet rosyjskich.

Mniej więcej wiadomo, że już w maju 
r. z., gdy się dowiedziano o zamiarze Rosji 
wysłania floty bałtyckiej na daleki W schód, 
Japończycy zaczęli przedsiębrać rozmaite środ­
ki, zmierzające ao opóźnienia jej odpłynięcia.

Japończycy rozpoczęli swe przygotowa­
nia: wysłano do Europy dziesiątki, dokła­
dniej kilka dziesiątków oficerów floty japoń­
skiej, ukrywających starannie swe p (chodze­
nie. Jedni przebierali się za Malajczytców, dru­
dzy za Turków, inni za Anglików, Yankesów 
itd. Bagaże ich były dość o-ygtnalne i niepo­
wszednie — nie takie jak przeciętnych pasa­
żerów. Dziesiątki ogromnych SKizynek, czemś 
zapełnionych, blaszanek, zawierających, jak 
mówią, dynamit i części składowe telegrafu 
bez drutu. Mięazy pasażerami znajdowali się 
w znacznej liczbie oficerowie flotyii torpedo­
wej. Różnemi drogami skierowali się oni do 
Europy i rozprószyli po krajach, koło wy 
brzeży, których musiała przepływać eskadra.

Jeden z dokumentów jest nadzwyczaj in­
teresujący.

W sierp iu (a wypadek pod Hull zda­
rzył się w październiku), po wyjeźJzie 35 
marynarzy japońskich z Hongkongu, w Szan- 
gaju dokładnie wiedziano, że zadaniem tych 
marynarzy będzie przypilnować eskadrę ro­
syjską w odległości 24 godzin drogi od La- 
Manche’y.

Stąd wniosek, że morze Północne byłe 
wybrane jeszcze w sierpniu za „teren dzia­
łania*.

Autentyczność dokumentu jest niewątpli­
w ą:, został on napisany w pierwszych dniach 
sierpnia.

Czy można sobie wytłómaczyć — powia­
da Russk je  Słowo — nie odwołując się do 
cudów, taki więcej, niż dziwny zbieg okoli­
czności?

Dalej, poczynając od maja, Japończycy 
gorączkowo nabywali i frachtowali parostatki 
i yachty w Europie i za oceanem.

Do października dość mieli czasu na 
przewiezienie do Europy czy to zmontowa­
nych już okrętów, czy też części niezbędnych 
do urządzenia i przerobienia naprzykład yachtu 
na torpedowiec.

Na eskadrę bałtycką zarządzono już nie 
polowanie, aie obław ę; tajemniczy podróżni 
— przebrani oficerowie — rozprószyli się po 
Londynie, Norwegji, Bremie, Amsterdamie, 
Danji, a niektórzy udali się nawet do Genui 
i Gibraltaru.

Imiona wielu oficerów japońskich są zna­
ne. N'ektórzy z nich wylądowali w czerwcu 
w Newcastle. Podróżni mieli jakieś olbrzymie 
skrzynki, długości 6 stóp i 4 pół szerokości. 
Zauważyć należy, ż t jest to zwykły typ skrzy­
nek, w których przesyłają zazwyczaj części 
okrętowe. Mamy możność — powiada znów 
Russkoje Słowo — zbadania podróży dwóch 
oficerów japońskich, niejednokrotnie odbyw a­
jących podróż z Chrystjanji do Kopenhagi. 
W jednem z miasteczek meidują s ę oni jako 
studenci (chociaż jeden ma lat 35. z drugi 
40) -v dmg cm znowu u iają kuocó^. Cl „stu

denci kupcy* spęazają noce na konferencjach 
z jakimś X., powiedzmy: znanym przysięgłym 
szp*egiem konsulatu japońskiego. W H.m bur- 
g j  spotkały się te indywidua z cztery ma ocze­
kującymi Japończykami.

W Danji, jak wiadomo, „goście* doznali 
niepow odzenia: policja duńska wykryła je­
dnego z nich, Tomakaza Takikawę, kapitana 
floty japońskiej i japońskiego attache w Ber­
linie. Wobec tego jest zós^da uważać Taki­
kawę za szefa eganizseji japońskiej. Stwier­
dzono również, że n ejaki 7 eger miał spotkać 
Takikawę w Skagen. Zr ger przyznał s>ę, że 
otrzymał polecenie dostarczania Japończykom 
wiadomości o eskadrze bałtyckiej.

Oświadczył on w czasie śledztwa, że 
proszono go szczególniej o dostarczenie wia­
domości o „Uralu* i „Donie*. Zieger codzien­
nie dostarczał raportów.

Na spotkanie Takikawy Zieger jednakże 
nie wyszedł, w zamian za to wysłał telegram ::

„Nie mogę spotykać — śledzą mnie*.
Kiedy rozegrał się dramat pod H ill, dy­

rektor znanego powszechnie Towarzystwa 
miał powiedzieć w W aszyngtonie do jednej 
z osób, stojących na czele rządów państwa

— Wcale mnie to nie dziwi. W Bremie 
otwarcie mówiono o tern, że Japończycy go­
tują cios eskadrze bałtyckiej.

Zestawiając te fakty z tern, co już wiemy
o. zajściu pod Hull z danych śledczej komisji 
międzynarodowej, czyż me. rzuca się w ocz>, 
że na morzu Północnem oczekiwały jakieś 
tajemnicze, nieznane osobistości, na eskadrę 
bałtycką.

Z jednego z dokumentów możemy wnio­
skować, że nie byii tu zwykli podróżni, prze­
cież mieli oni jakieś specjalne pozwolenie na 
p o d ró ż  morską od Amsterdamu.

Normalni podrożni, przeciętni śmiertelni­
cy, podróżują za biletami, a nie za biletami 
wolnej jazdy.

Cóż to za „pozwolenie* na przejazd ?
„Of j !  bezpieczeństwu* dla tajemniczego 

bagażu ?
Kto oto się zatroszczył ?
Dotąd... tajemnica — Łecz nie tyle głę­

boka i nie do przejrzenia, jak można przy­
puszczać. I mimo to, chciano wmówić w cały 
świat, że załoga eskadry bałtyckiej miała ha­
lucynację zbiorową, że obserwowała zjawi­
sko mirażu...

Dość już tego! Na admiralskim okręcie 
mogli się pomylić, pogorączkować — zacząć 
ostrzeliwać spokojną flutylę rybacicą.

Przypuśćmy — chociaż wiemy dobrze, 
że to niedorzeczność.

Dlaczegóż reszta okrętów, pancerniki, 
krążowniki i torpedowce nie dały sygnału : 
„Strzelamy nie do torpedowców, a do stat­
ków rybackich*.

Powszechna halucynacja?
Ażeby przypuścić coś podobnego, na­

leży zapomnieć, wykreślić z pamięci długie 
staranne przygotowania, stwierdzone przez 
dokumenty.

Ludzie mogą się mylić, konkluduje Russ. 
Słowo, k łam ać; dokumenty — oto bezwzglę­
dni, niepodkupni świadkowie.

Czertkow i Maksymowicz.
W arszawski korespondent Dzień. Pozn. 

pisząc o zmianie generał-gubernatora w War­
szawie, wyraża się o Maksymowiczu, ż e : 
„z suchych dat jego karjery, czyniąc możli­
wie prawdopodobne przypuszczenia, przewi­
dywać wolno, że na stanowisku dawniejszych 
namiestników naszego kraju, będziemy m>eli 
osobistość z charakterem i wszelkiemi w ła­
ściwościami człowieka światowego, który ze­
chce prawdopodobnie trzymać d m otwarty, 
przyjmować i bywać, a w tym celu zawiązać 
będzie musiał d ść śe słe st >sun<i z polskim

twieid cm* doorowoime UAOcri.yć me chcą. 
To samo powtarzało się z Romanem. W ko­
łach studenckich wiedziano, że jest synem 
włiścicieia rozległego majątku ziemskiego, 
zarówno więc oszczędność „bogatego* kule- 
g'» jak jego stronienie, od hucznych t koszto­
wnych rozrywek, orano za sobkostwo i ego­
izm. Tymczasem trudno im było tłumaczyć, 
że dobra choć duże, są jednak, jaK prawie 
każda u nas posiadłość ziemska, starannie 
obdlużone, że ojciec od śmierci matki opuścił 
ręce i zaniedbał gospodarstwo, a w domu, 
prócz niego, istnieje jeszcze młodsze rodzeń­
stwo, którego wychowanie i kształcenie także 
kosztów przysparza.

W tych war inkach pensja, wyznaczona 
Romanowi przez starego Chełmskiego, była 
tak szczupłą, iż w obcym kraju, po opłaceniu 
wpisu i nieodzownych kosztów z nauką zwią 
zanych, z trudnością mu wyżyć pozwalała. 
W Warszawie mógłby z łatwością dopomódz 
sobie lekcjami. W Belgji, któż je od cudzo­
ziemca Polaka pobieiać zechce? Pozostawało 
więc kopiowanie rysunków, lub inna praca 
fizyczna, lecz najpierw i taki nawet zarobek 
trudno zdobyć cudzoziemcowi; powtóre zaś, 
dumna natura Romana, twardy kark jego i 
umysł rwący się ku wyżynom samoistnej, 
twórczej myśli, buntowały się przeciw podo­
bnym, wyrobniczym zajęciom.

Wolał stokroć ograniczyć się i zamknąć 
się w ciasnem kółku wiedzy i pracy. Ambi­
tny, pragnący sobie zawdzięczyć wszystko,

każJcj cnm lę vvifin<i ud MudjOw za»VL.ctijwy<.h,
pcświęaał własnemu wszechsir innemu kształ­
ceniu, wyrywając z niego pojedyncze kartki, 
pod postacią korespondem.y|. przesyłanych 
do kraju, które pisma polskie skwapliwie 
drukowały.

Skwapliwie, bo palii się w nich jakiś 
czysty płomień poezji, bo grał tęczowemi 
barwami duch młody, wrażliwy, a ku w yży­
nom dążący, bo wybucha! niekiedy płomienny 
temperament rzeczywistego, niepospolitego 
talentu. Nie były to szablonowe spraw ozda­
nia z życia bieżącego i aktualnych wypadków, 
lecz oderwane obrazki społeczeństwa, prze­
szłości jego i sztuki, której Belgja i Holandjf 
taką wspaniałą była kolebką.

Do pracowitego istnienia Romana, opar­
tego głównie na wewnętrznem, duchowem 
życiu, przybyła teraz treść nowa z potężna, 
życie to całkowicie wypełniająca. Opromienił 
je i przepoił światłem biasu nieznany mu 
dotąd, świtanie przecudnej jutrzenki, miłością 
zwanej.

Że w tych warunkach, sam ją rodmuchi- 
wał — nie wiedział nawet o tern. Oddalony 
jednak od wszystkiego, co drogie i miłe, od­
sunięty od rodziny i kraju, a stęskniony za 
każdem drgnieniem serca, za ciepłem rzeczy­
wistego uczucia, musiał w skoncentrowanej 
swej marzycielskiej naturze, z obrazu Hani 
bóstwo sobie wytworzyć; to wynik naturalny, 
z któ*ego nie zdawał sobie wcale sprawy.

(Cłqg dalszy nastąpi).

P łó tn a , sz y fo n y , obrusy , serw etk i, u c z n H i ,  e to s te c z lf l , $d<  rlfl
w olbrzymem wryborze 

najtaniej sprzedają KUSZCZAK & Z U BI K ,,
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światem arystokratycznym. Zresztą ów typ 
szykownego i światowego oficera gwardji, 
jego poglądy, przyzwyczajenia i cechy szcze­
gólne, są mniej więcej międzynarodowe. Inte­
lektualnie i moralnie nie różni się on tak 
bardzo od typu oficera gwardyjskiego w Ber­
linie. Tylko formy zewnętrzne są, że się tak 
wyrażę, okrąglejsze, nie tak czworograniaste 
i kańciaste, co sprawia, że typ ten w Rosji 
jest niewątpliwie sympatyczniejszym od pru 
skich swych kolegów. W artość wewnętrzna 
jest mniej wiecej ta sama. O ile więc p rze ­
widzieć można, najbliższim  jako typ, z któ 
rym generał Maksymowicz posiada wiele ry 
sów wspólnych, był pomiędzy jego poprze­
dnikami generał Albiedyński*.

Rządy Czertkowa tak charakteryzuje:
„Ze stanowiska rządowego cechował go 

przedewszystkiem małostkowy system poii 
tyki kratko widzącego, a zaciętego wroga spo 
teczeństwa, któremu miał ojcowcć. Był to 
pod każdym względem przestarzały typ mi 
kołajewskiego stupajki. Drobnemi s ykanami, 
cuhe.ni ukłuciami czynowniczej szpilki, umiał 
on na każdym kroku podniecać niechęć w 
społeczeństwie względem aktualnego rządu, 
jątrzyć ją, drażnić i oburzać. Zastawszy już 
kraj nasz zrusyf kowanym w administracji, 
sądownictwie, szkole — i wszędzie, gdzie 
tylko system ten miał pole do zasadniczej 
działalności, usiłował dalszą rusyfikację prze 
prowadzać w szczegółach. Więc ze wszyst­
kich urzędów, gdzie jeszcze ostał się Polak, 
rugować go bez litości. Demoralizacja, pły­
tkie karjerowiczostwo i niesutnienność czyno- 
wnicza, nietylko się nie zmn ejszyła za jego 
władzy, ale — jeżeli to być może — wzm o­
gła się jeszcze więcej. Dwie prtedeu szyst 
kiem instytucje były celem jego rusyfkator- 
skich dążności. Pierwszą je st kolej wiedeń 
ska, gdzie w imiennych rozkazach do prezesa 
zarządu, p. Rydzewskiego, nawoływał do nie- 
przyjmowania Polaków na urzęda, dopóki 
nie zostanie osiągnięty 5070 urzędników ro­
syjskich. Udało mu się to przeprowadzić tył 
ko w niewielkiej części.

Drugą instytucją, przeciw której pałał 
nienawiścią, było Towarzystwo Kredytowe 
ziemskie w Królestwie Polskiem. Nie mając 
możności odebrania charakteru na wskróś 
po'skiego tej instytucji, istniejącej od po 
czątku na zasadzie wolnych wyborów, chciał 
zasady te osłabić, wprowadzając na godność 
radców dyrek ji szczegółowy :h w  10 gu- 
bernjalnych siedliskach Towarzystwa, nomi­
nowanych przez rząd czynowników. Pomimo 
zapobiegliwych starań w tym kierunku, czy­
nionych aż do ostatniego czasu, a K c ja  ta 
g*>n. Cze*tkow owi S'ę nie powiodła. Kiedy 
z?ś — niediwno jeszcze — udał się do P e ­
tersburga w tym ctlu, dano mu niedwu 
znacznie do zrozumienia, że obecnie pora 
nie po temu, że nad t; zmiana podobna, do­
konana wbrew woli właścicieli tak licznych 
papierów wartościowych Towarzystwa, m o ­
głaby wpłynąć na obniżxę tych walorów, co 
ze stanów sxa rządu nie jest pożądanem. — 
Tym sposobem najszkodliwszego, a więc 
najbardziej dlań ulubionego zamiaru względem 
kraju naszego, nie zdołał gen. Czertkow prze­
prowadzić.

Po za tern, zalecał się on również, jak 
zresztą każda mierność, nienawiścią względem 
wszystkich ludzi, w Których podejrzywał wy­
bitniejsze zdolności i samodz elność. D ow o­
dem tego było, między innemi. wygryzienie ze 
stanowiska zastępcy naczelnika wojSK okręgu 
warszawskiego, generała Puzyrewskiego, s to ­
jącego o tyle wyżej od generała Czertkowa, 
talentem, wykształceniem i charakterem. Przy 
tern posądzał go on zawsze, że w głębi du 
szy jest Polakiem.

Znaną jest niedawna odezwa gen. Czert­
kowa do swych podwładnych i do wojska, 
zachęcająca do jak najenergiczniejszego i naj 
częszego użycia broni względem oezbrcn 
nych, wszczynających nieporządki. Tym za­
pewne duchem owiane wojsko dokazywało 
tak bohaterskich czynów, iak podczas osta­
tniego stłumienia nieporządków na ulicach 
W arszawy. Umiał on bowiem rozporządze­
niami swemi zohydz ć nietylko cywilną ad- 
m.nistrację, ale i armję.

Oto mniej więcej wszystko, co o byłym 
generał-gubernatorze warszawskim w ogól 
nych za-ysach powiedzieć można.

Jak się zdaje, do tak drobnostkowych, 
nriłosikowych, a marnych środków, następca 
jego nie będzie zdolnym."

Mały fejleton.
Na saskim d w orze.

W tygodniku niemieckim Europa ogłosił 
niejaki Htnryk Michalski artykuł, pi święcony 
stosunkom dworu saskiego. Autor staje wy­
raźnie po stronie byłej królewiczówny, L u­
dwiki, zwanej obecnie hrabiną Montignoso, 
ale na wstępie zaznacza wyraźnie, że ped 
pterwszem wrażeniem skandalu publiczność 
eur- pejska, w której antimonarchiczne uczucia 
sa bardzo siin;e rozwinięte, idealizowała zgoła 
niep trzebnie wiarołomstwo hrabiny, przed 
s*awiajać ją jako t fiarę jezu<tyzmu i jak* w / 
razicielkę moralności niepodległej, targającej 
więzy konwenansu dworskiego. Zdaniem jego, 
była małż nka sask go n .stępcy tronu niema 
żadnych kwal.fikacyj, aby stawiać ją na p ie ­
destale, jako idealny typ nowoczesnej kobie­
ty. Jest to dziwna mieszanina bigoterji, zm y­
słowości i pustoty, ale nonsensem jest upa­
trywać w niej tzw. „silną kobietę*.

Załatwiwszy sie w ten sposób z pinegf 
rykami, które prasa eur. pejska śpiewała Swo­
jego czasu na cześć hr^bny Montignoso, 
oświadcza jednak pan Henryk Michalski, że 
całe jej dalsze postępowanie było peprostu 
tylko obroną przeciw intrygom dworu saskie 
go. Nie byłoby jej nawet przez myśl przeszło 
próbować awanturniczej wyprawy do Drezna, 
gdyby w taktyce dworu nie ujawniła się wy­
raźna tendtnrja  zohydzenia byłej królowej w 
oczach uwielbiającego ją ludu. Powróciła do 
stolicy saskiej, aby się temu ludowi pokazać, 
aby dowieść, że nie jest matką wyrodną i aby 
oa b ś-'e  odsłonić byłemu małżonkowi całą 
sieć intrygi, którą prawdopodobnie bez jego 
wiedzy otoczyła ją kamaryla dworska.

Zgraja dworaków, w której rej wiodą

kobiety, zrozumi?ła dobrze, że na dnie serca 
królewskiego jest jakaś cicha tęsknota za żo­
ną i że to usposobienie pojednawcze potęguje 
jeszcze błaganie ludu saskiego, który wcale 
niedwuznacznie daje monarsze swojemu oo 
zrozumienia, że lituje się nad panią wygnaną. 
Wrogowie hrabiny Montignoso lękają uię, aby 
z takiego nastroju nie wyrosło coś w rodz -ju 
cichego porozumienia między rozwiedzionymi 
małżonkami. O powrocie hrabiny na tron s a ­
ski oczywiście mowy być nie może, ale w 
kołach jej przyjaciół tuozono się nadzieją, że 
może uda się uzyskać jakąś cichą zgodę, 
przywrócić matce prawo widywania dzieci 
i rozerwane stadło królewskie połączyć przy­
najmniej węzłami przyjaźni.

Kamaryla dworska zadrżała. Lękano się 
wpływów hrabiny, lękano się, że król, prze­
baczywszy byłej małżonce swojej występek, 
gutó z łaskę swoją cofnąć jej przyjaciołom. 
I w tym celu ułożono ohydną intrygę. P osła ­
no na dwór hrabiny jakąś bonę i pokojówkę 
w charakterze szpiegów i kazano im zeznać, 
że była królewiczówna prowadzi żywot naj- 
skandaliczniejszy, walając w błocie cześć 
swoją. Wszystko to okazało się fałszem, 
ale kamaryla dokazała swego, bo rzuciła jad 
podejrzenia w serce króla i ludu. Chcąc zaś 
raz na zawsze stłum.ć pojednawcze usposo­
bienie monarchy, dworskie kumoszki, odgry­
wające w całej tej awanturze rulę najwybi­
tniejszą, ułożyły plan, aby króla powtórnie 
ożenić Król Dronił się długo, ale w chwili 
obecnej skłonny jest pono uczynić zadość 
życzeniom dworaków. Jeżeli zaś dotychczas 
pomysł ten nie skrystalizował się jeszcze, 
stało się to dlatego, że wybór żony w takich 
warunkach jest trudny, t że nie wiadomo je 
szcze, jakby lud saski przyjął nową małżon­
kę królewską.

Artykuł sensacyjny kończy się w sło­
wach następujących:

„Jak wiadomo, już w  samych począt­
kach skanaalu istniał zamiar, aby byłą na­
stępczynię tronu zamknąć w klasztorze lub 
w domu obłąkanych. Plan umieszczenia jej 
w klasztorze porzucono oddawna, ale myśl 
o domu obłąkanych trwa up irczywie. Czy 
jednak ten ohydny pomysł uda się urzeczy 
wistnić, jest co najmniej wątpliwem.

Nie uważamy za właściwe rozstrzygać tu 
pytania, czy owa ucieczka przed dwoma laty 
wynikła z chorobliwego nastroju umysłu, któ­
ry niejednokrotnie zjawia się u kobiet w s ta ­
nie odmiennym To już się stało i odstać się 
nie może. Od tego czasu jednak nie zdarzyło 
się nic, c< by upiawniało do wniosku, że hra 
bina Montignoso cierpi na umyśle. Nie m< żna 
jej także p *d względem moralnym nic zarzu 
cić, pró z teg<>, za przekupiona bona miała 
na pi duszce nieszczęśliwej kobiety widzieć 
odciski dwóch gro w i że pokojówce wyaało 
się, jaki by podczas pobytu hrabiego Guicciar- 
diniego w ustroniu witjskiem pani Ludwiki 
słyszała w nocy szelest sukni jedwabnycn 
A i h ćby nawet prawdą było, że h*aoia to 
warzyszył byłej królewnie w jej wyprawie do 
Drezna, to i ten fakt nie może służyć za d o ­
wód jej wian łem stwa, jeżeli się z góry nie 
uważa za fakt pewny, że księżnę Ludwikę 
łączyły stosunki miłosne z hr. Guicciar- 
dinim.

Kamaryla dworska ma zatem jeszcze 
sporo roboty, nim uda się jej hrabinę Monti­
gnoso tak umalować na czarno, aby lud sa­
ski pozwolił bez szemrania zamknąć ją w ao- 
mu warjatów".

KRONIKA.
o>,«r]usz lw ow ski.
C z w a r t e k ,  9 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y  

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 6), o godzinie V /a wieczorem, 
prof. szk. idajn. B. Duchowicz: „Ciekawsze 
ustępy z chemji organicznej' (z demon stra 
cjami).

teatr miejski: „Ijola*, dramat. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

Teair ludowy: „Kopciuszek*, widowisko
fantastyczne. Początek o godzinie 7 l/a wie­
czorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Domu narodnym: III koncert gal. To­
warzystwa muzycznego. Początek o godzinie 71/* 
wietz- rem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu pow/stawowym: „Panorama ra 
cławtcka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K a len d arz . Czwartek *9V Franciszki p. 
Mścisława — (24) Obr. Hław. Wscnód 

słońca o godzinie 6 minut 33. zachód o go­
dzinie 5 minut 50.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano : 
Ciepłota: -+-1 R Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wł). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dz^, czwartek: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
opady, chłodno; w Galicji zachodniej: Po­
chmurno, d czasu do czasu opady, tempera­
tura łagodna, później wypogodzenie się.

Mianowanie. Wydział krajowy zamiano­
wał docenta dra Stanisława Drobę, kierowni­
kiem oddziału izolacyjntgo przy szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie.

P rzen iesien ia . Minister spraw wewnę­
trznych przeniósł starostów : Zygmunta Pietru-
sk.ego z Mościsk do Przeworska i Józefa Lan­
gego z Pizeworska do Kałusza.

Z kolei państw ow ych . Minister kolei 
zamianował starszego komisarza budownictwa, 
Leonarda Sednika, zastępcę naczelnika urzędu 
ruchu w Jarosławiu, zastępcą naczeln ka takiego 
urzędu w Stanisławowie, c  .z przeniósł asystenta 
Rudo fa Prlntza z dyrekcji w Wiedmu do okręgu 
kierowpictwa ruchu w Czerniowcach

Stypendjum. Wydział krajowy nadał p. 
Adolfowi Chybińskltmu z Krakowa (na podsta 
wie jego pracy „Gregorj? ńskie meloaje w świe­
tle najnowszych badań ') stypendjum im. To- 
warnickiego na kształcenie się w umiejętnoś­
ciach muzycznych na uniwersytecie w M ona­
chium, pod kierunkiem profesorów ar. A. Sand- 
bergera i dr. Kroyera.

Nowe wybory do Rady powiatowej w 
pow. żydaczowskim odbędą się z grupy gmin 
wiejskich 17 kwietnia, z giupy gmin miejskich
18 kwietnia, a z grupy większych posiadłości
19 kwietnia br.

Z teatru. Wczorajsze drugie przedstawie­
nie „ljoli* skończyło się już o godzinie jedy 
nastej, a to dzięki pewnym skróceniom i przy­
spieszonym antraktom. I następne przedstawie­
nia wcześniej już będą się kończyć.

Ze spraw miejskich. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu obok załatwienia sprawy 
oświetlenia tarczy zegara ratuszowego i kilku 
konsensów budowlanych, uchwalono odmówić 
Towarzystwu „Dmster" konsensu na budowę 
domu na gruncie, znajdującym się przy zbiegu 
ulic Podwale i Ruskiej, aż do czasu załatwienia 
procesu między gmmą a tern Towarzystwem, o 
samowolne przywłaszczenie części gruntu miej 
SKiego, na którym Towarzystwo to wzniosło 
już t. zw. mur oporowy.

Dalej uchwalono udzielić objęte budżetem 
gminy subwencje Towarzystw „Szkoły ludowej", 
„E d a"  itd.

W końcu zapadła uchwała wyasygnowania 
czwartej raty na utrzymanie domu Jana Matejki 
w Krakowie i piątej raty na budowę domu To­
warzystwa opieki nad terminatorami im. św. 
Stanisława Kostki.

Sprawa oświetlenia tarczy zegara 
ratuszowego. Sprawa oświetlenia tarczy zega­
ra ratu zowego, podniesiona jeszcze przed kil 
kudziesięciu laty, a do tej pory definitywnie 
jeszeze nie załatwiona, bliską jest obecnie urze­
czywistnienia. Na wczorajszem bowiem posie 
dzeniu magistratu zapadła uchwała, aby prze 
dłożyć radzie miejskiej wniosek zastąpienia 
obecnego zegaru, który — nawiasowo mówiąc — 
obsługuje publiczność od r. 1850, a więc jest 
zużyty, nowym zegarem, którego tarcze można 
byłoby w nocy oświetlić. Uskuteczniono by to 
przy restauracji gmachu ratuszowego, cc nie 
wymagałoby znacznych kosztów. Obi czono bo­
wiem, iż wynoszą one około 12 000 kor

Odrzucony rekurs dorożkarzy. Sekcje 
IV rady miejskiej odrzuciła rekurs dorożkarzy 
lwowskich prztciwko zniesieniu stanowiska do­
rożek przy placu Marjackim.

Komitet pielgrzymki polskiej uczniów  
do Rzymu donosi, że 7g>os*en a do udziału 
w „Polskiej pielgrzymce do Rzymu" (tak w gru 
pia A iako też w grupie B) po 15 marca br. 
bezwarunkowo nie będą mogły być uwzględnio­
ne, gdyż lista uczestników w powyższym termi 
nie stanowczo z >stanie zamkniętą.

Zamach samobójczy obłąkanego. W 
hotelu „oud złoią rybą" pr-y ulicy Na Błonie, 
niejaki Stanisław Pal chowski, kaleka bez nogi, 
a w dodatku obłąkany, rzekomo pochodzącego 
z Warszawy, rzucił się wczoraj z piętra do 
otworu wychodkowego w zamiarze samobój 
czym. Dobyto go stamtąd i ulokowano na razie 
w aresztach policyjny h

Kronika policy jna. Zygmuntowi Schwie- 
gerowi, agentowi handlowemu, skradziono z pi­
wnicy domu pod 1. 17 przy ulicy Rappaporta 
beczkę oliwy maszynowej, wagi 218 kilg., war­
tości 70 kor.

Kucharka, Jadwiga Tyszczakówna, skrad.a 
z domu swojego służbodawcy, puiKOwnika ar 
tylerji Karola D , dwa łańcuszki złote, złoty 
damski zegarek i parę bucików, ogOlne wartości 
przeszło 200 kor. i znikła ze Lwowa.

Samuel Nussen Mass, rozwoziciel węgla, 
oskarżył dwu innych rorwozicMi o to, że na­
padli go wczoraj o godzinie 12 w południe na 
ulicy Dąbrowsk’ego, pobdi go i usiłowali wy­
drzeć mu torebkę z pienądzmi za sprzedany 
towar, na jego krzyk jednak uciekli.

Druga kolej syberyjska. Budowa dru­
giej syberyjskiej linji kolejowej z Tomska do 
Omska ma być sprawą ostatecznie już posta­
nowioną i odnośne rob)ty mają się rozpocząć 
już z wiosną, a że linja ta przebiega równiny, 
spodziewanem jest rychłe jej wykończenie, tak, 
że jeszcze tej jesieni zamierzonym jest rozpo­
częcie kładzenia szyn czyli nawierzchni. Będzie 
to linia o niezmiernem znaczeniu ekonomicznem, 
gdyż z tych okolic Syberji, już orzy dzisiejszycu 
nieudolnych środkach komunikacji, wywozi się 
masowo zboże, masło, mięso i td. To też no­
wa ta linja wyposażoną ma l*yć w wozy c ię ­
żarowe, nowego typu o pojemności do 150J 
pudów.

Dzielny listonosz. Listonosz Rolan 
w Brookhnie obok Bostonu, z powodu jakiegoś 
drobnego wykroczenia Służbowego, wydalony, 
z urzędu, kazał się wraz z żoną i piętnaśuor- 
giem dzieci Odfotograf >wać, poczem jeden 
egzemplarz posłał prezydentów! Rooscveltowi 
z dODisKiem: „Oto człowiek, który hołdował 
Twoim panie zasadom, a teraz wraz z rodziną 
znajduje się bez zajęcia". Roosevelt udtrzony 
tak silnem poparciem jego poglądów na two­
rzenie rodzin, kazał dzielnego listonosza na­
tychmiast przyjąć do obowiązku.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie pfty ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej; naprzeciw tylnej 
bramy pa«ażu Mikolasza.

•  D alszy  ciąg w alnego zgrom adzenia stow arzy­
szen ia  kandydatów  adw okatu r, w e Lwowie o d b ę ­
dzie  się dnia 10 m arca (piątek) o  godzinie 7 m ej 
w ieczo i-m  w lokalu stow arzyszen ia  przy ulicy Lin­
dego  1. 9.

•  VI. w y k ład  o sadow nictw ie p W Ł Kubika 
odbędz ie  się  w piątek dnia 10 m arca b  r. o  godzi 
nie 7 w ieczorem  w szkole  w ydz. żeńskiej im. król. 
Jadwigi

• /  FMharm nji lw o w sk ie j. W e sr<>dę d lia 15 
m arca b. r. odbędzie  się koncert dra K onrada Za- 
w lłow skiego, śp iew aka nadw ornej opery, ulubieńca 
Lwowa. — Bilety sp rzedaje  już kasa  Filharm onji.

I m  ‘i :
W  Złoczow ie zm arł Edw ard B r y l s k i ,  oficer 

w ojsk polskich z  roku 1863/4 i inżynier Rady p o ­
wiatow ej.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  „ljola", dramat 
w 4 aktach, z ęzasów średniowiecza, napisał 
Jerzy Żuławski. Gościnny występ Romana Że­
lazowskiego, artysty i reżysera teatrów war­
szawskich.

Jutro w p i ą t e k ,  „Apajune, duch wodny", 
operetka w 3 aktach Karola MillOckera.

W s o b o t ę ,  „ljola", dramat, z p. Żela 
zowskim.

W n i e d z i e l ę ,  popotudniu o godzinie 
372 (wznowier.>e) „Wenecja w Paryżu", ope 
rtt«a w 3 a-fach, a 4 odsłonach Jakóba Offen- 
bacna. — Wieczorem o godzinie 7 „Ponad 
siły", sztuka w 2 częściach, a 6 obrazach 
Bjoernstjerne Bjoernsona.

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). We czwartek, 9 bm., 
wieczorem o godzinie 7Va DO raz ostatni 
„Kopciuszek", widowisko fantastyczne w 8 
Obrazach A. Walewskiego.

W sobotę, 11 bm„ wieczorem o godzinie 
7 %  przedstawienie po cenach zniżonych, „30 
lat życia szulera", melodramat w 6 obrazach 
przez Ducange i Dinau.

W niedzielę, 11 bm., popołudniu o godzi­
nie 372 „Don Juan", melodramat ze śpiewami 
Moliera. — Wieczorem o godzinie 77a „Re­
wizor z Petersb'uga“, lcomedja w 3 aktach 
Gogola.

Z galicy jsk iego  T o w arzy stw a  m uzy­
cznego. Kuncert 111 za r. 1904/5, gal. Towa­
rzystwa muzycznego, odbędzie się we czwartek, 
9 bm., w sali Domu narodmgo. W programie: 
Oktet Beeihovena na dęie instrumenty, kompo­
zycja we Lwowie dotąd niewykonywana; 
symfonja Sindinga, d-moll, która wykonana 
w bieżącym sezonie przez Filharmonję wiedeń­
ską, zdobyła sobie w elkie p ;wodzenie; wreszcie 
dwa pełne charakteru 1 siły chóry Haydna

Nakładem „Tow. dla popierania nauki 
polskiej" we Lwowie, wyszły właśnie dwie 
bardzo cenne prace, na które zwracamy uwagę 
Są niemi: siudjum dra Przemysława Dąbko 
wskiego o „Rękojemstwie w prawie polskiem 
śr dniowiecznem" i rozprawa dra Władysława 
Witwickiego pt. „Analiza psychologiczna obja 
wów woli". Dzieła te znajdują się na składzie 
głównym we Lwowie w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta, w Krakowie i w księgarni Smółki 
wydawniczej.

„Przęglądu prawa i administracji", 
zeszyt Ili (ledoktor prof dr Till), zawiera na­
stępującą treść: A) Rozprawy: Nowożytne za­
dania filozof]1 prawa, napisał prof. dr. Juljusz 
Makarewicz; Uwagi o studjacb rządowych do 
reformy administracji, przez dra Godzimira Ma 
łachowskiego; Zbrodnicze zaniechanie, (studjum 

prawa karnego), napisał dr. Jan Paygert (ciąg 
daiszv); Kara celowa, napisał dr. Konrad Kró 
kowski (ciąg aalszy); Zapiski I terackje; Kro 
nma. B) Część praktyczna: Prakfyka cywilno 
sądowa przez j. m., —e, J. P. M-; Praktyka 
karno-sądowa, przez dra St. Z*górskiego

Niemcy o Chopinie. W Berlinie ukazała 
się książna Hugona Leichtentrłtta o Fryderyku 
Chopinie, oparta na znakomińm dziele Fryde 
ryka Niecksa, a przeważnie na polskich źró­
dłach. Autor posiłkował się też, szczególnie do 
lat młodzitńczych mistrza, książką Ferdynanda 
Hoesicka „Ch jpin, życie i twórczość", a  do 
wyjaśnienia stosunku z p. George Sand, posłu 
żyły „N;ewydane dotychczas pamiątki po Cho 
pinie" w opracowaniu M Karłowicza. Korzystał 
wreszcie z książek i listów, ogłoszonych przez 
M-aur.cego Karasowski* g >, Liszta i innych. Mo- 
nografję zdobią bardzo li zne i piękn e wyko­
nane rysunki Znajdujemy tam widoki Żelazowej 
Woli, miejsca urodzenia mistrza, widoki War­
szawy i miejscowości, upamiętnionych jego po­
bytem, jego wizerunki, oraz jego rodziny, przy­
jaciół i znajomych, autografy listów polskich 
i utworów muzycznych, podob<znę pomnika 
grobowego na cmentarzu Pćre Lachaise w Pa­
ryżu, tablicy pamiątkowej w kościele Święto­
krzyskim w Warszawie i wiele inny, h z jego 
osobistością zw ązanych. W dziale rysunkowym 
wydawcy skorzystali ze wskazówek i klisz, 
udzielonych im przez sekcję imienia Chopina, 
istnieją, ą pr’y warszawskiem Towarzystwie mu- 
zycznern. Książka Leichtentritta zasługuje w ka­
żdym razie na obszerniejszą przez naszych kry­
tyków muzycznych ocenę

Izoa sądowa.
Starszy Komisarz policji przed sądem.

K r a k ó w f S marca.
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 7— 10 

głosami wszystkim pytaniom. O godz. 12 w 
nocy ogłosił trybunał w y r o k ,  u w a l n i a j ą ­
cy S t a n i s ł a w a  B a l i c k i e g o .  Prokurator 
zgłosił zażalenie nieważności.

U Maksyma Gorkiego.
Daily Chronicie podaje sprawozdanie z 

przebiegu wywiadu specjalnego jej korespon­
denta z Maksymem Gorkiem. Jak wiadomo, 
Gorkij, po wypuszczeniu z twierdzy Petropa- 
włowskiej w Petersburgu przewieziony został do 
Ryg', gdzie zamieszkał w małym hotelu w po­
bliżu stacji policji. Trzymany pod ścisłym nad­
zorem policyjnym, żyje jak odcięty od świata. 
Nie 0;>uśdł do tej pory ani razu pok >ju hote­
lowego, nikogo dotychczas nie przyjął, oprócz 
korespondenta Daily Chronicie.

Opowiadając o uwięzieniu i pobycie, mó­
wił długo i szczegółowo:

„Aresztowano mnie 24 stycznia o godzinie 
10 z rana tu w Rydze w mem prywatnem po­
mieszkaniu na rozkaz wyaany w Petersburgu.

Wprawdzie zachowanie się względem mej 
osoby żandarmów było grzeczne, ale przy re­
wizji mych apierów nie zwracali na nic uwa­
gi. Po rewizji przewieziono mnie na strażnicę 
policyjną, s«ąd nastęonie sankami wywieziono 
aż na trzecią stację koleji żelaznej, Jagel. Tu 
dopiero wsadzono mnie do pociągu idącego 
do Petersburga. Umieszczot o mnie w twierdzy 
petropawlowskiej, w której przebyłem cały Czas 
aż do uwolnienia. Pomieszczono mnie w zimnej 
i ciemnej celi. Po kilku dniach otrzymałem po­
zwolenie czytania książek. Studjowałem więc 
biblję, Pairbornesa Biologię i Inne dzieła nau­
kowe. Każdego dnia wolno było mi przech idzać 
się po wewnętrznym dziedzińcu twierazy pod 
strażą dwu żołnierzy. Przechadzka taka trwała 
kwadrans. Zmuszono mnie także do noszenia 
odzieży więziennoj.

Po czterech dniach powołano mnie do 
prokuratora państwa, który przedstawiwszy mi 
manuskrypt mego projektu konstytucji, zabrary 
podczas rewizji, oświadczył, że jestem oskar­
żony o założenie tajnego stowerzyszenia i po­
siadanie oapierów atakujących rząd. Po p e ­
wnym czasie pozwolono żonie mej i przyjacie­
lowi Piatnickiemu widywać się ze mną w obe­
cności dyrektora więzienia, pułkownika Weru-

kina Z czasem otrzymałem także pozwolenie 
na pisywanie 2 razy tygodniowo listów. Wre­
szcie w poniedziałek zostałem uwolniony, opu­
szczając jednak twierdzę, zostałem uwięziony 
przez tajną policję. W więzieniu ukończyłem 
nową sztukę „Dzieci słońca", którą policja 
skonfiskowała. Ma ona wykazać ową głębię 
dzielącą wykształconą klasę społeczeństwa ro- 
syjsk'fcgo i klasy ubogie. Treść. W pewnym domu 
żyje uczony, oddający się nieproduktywnej pra­
cy stworzenia homunculusa. Razem z nim żyje 
malarz, który chce wymalować wielk* obraz. Są 
oni „dziećmi słońca". Wśród nich żyje w tym 
sarnym domu robotnik, pół dziki, nie wykształ­
cony, oddany pracy Sztuka moja wprowadza 
spory i niepowodzenia pomiędzy obu temi 
klasami a tendencją jej jest wykazanie, że 
szczęście i dobro społeczeństwa jest niemożli- 
wem, dopóki jedna część społeczeństwa opły­
wać będzie w dostatid i będzie posiadać wy­
kształcenie, a druga pogrążoną w nędzy i ciem­
nocie. Przypisywane mi zdanie, które miałem 
wypowiedzieć po zajściach petersburskich, że 
autorytet cara nie potrwa długo, nie jest pra­
wdą. Natomiast powiedziałem: Nie tyle złem jest 
że ludzie ponieśli śmierć, ile raczej jest to klę­
ska dla autokracji.

Hakatyzm kościelny.
Pod takim tytułem zamieszcza Dziennik ku­

jawski artykuł, w którym między innemi tak 
pisze:

Hikatyzm prusk', chcąc sobie skrócić 
znacznie drogę do celu, tj. do zupełnego wy­
tępienia naszego języka, podzielił się na dwie 
armje pod względem wyznaniowym, a mianowi­
cie: ewanglelicką i katoliCKą. Ostatnia obiata 
sobie za zadanie wprowadzenie do naszych 
kościołów języka niemieckiego, a gdzie już czuje 
jako tako grunt pewniejszy — zupełne wypar­
cie z nabożeństw naszego języka polskiego.

Kto śhdzi bacznie działalnuść księży ger- 
manizatorów w Wielkopolsce. na ŚtąsKU, w 
Prusach Zachodnich lub w Warrnji, wie, że 
działa tutaj systematycznie niewidzialna ręka, 
która hojnie pod różnemi postaciami wynagra­
dza tych duchownych, którzy okazują się po­
słusznymi naporowi hakatyzmu, albo też dzia­
łają już wprost z zapałem dia idei pruskiej. 
Często jednak sami jesteśmy winni, że niem­
czyzna wypiera nasz język polski z kościołów 
naszych Jedni z braku uświadomienia narodo­
wego, drudzy z jakichś względów lub też wy­
gody zapełniają nasze świątynie podczas na­
bożeństw niemiecko katolickich.

Z błędów tych naszych znakomicie korzy­
stają Niemcy Gdy widzą, że podczas ich na- 
b< żeństw kościół jest pełny, wnet podwajają w 
statystyka h swoją liczbę żądają więcej przywi­
lejów — no, i władza duchowna ustępuje Ich 
życzeniom.

I w Inowrocławiu nie dzieje się pod tym 
wzg'ędem lepiej. W każdą niedzielę i święta 
odbywają się rano o godz w pół do 8 mej 
naboż ństwa w kościołach: Matki Boskiej i św. 
Mikołaja. W ostatnim kościele odbywa się na­
bożeństwo dla niemieckich katolików z niemie­
ckim śpiewem na chórze. Cóż na to powie­
dzieć, że pomimo znanych dążności hakatysty- 
cznych katolików niemiecku h, dziewięć dziesią­
tych wiernych n& tern nabożeństwie znajduje 
się Polaików (!) jakie to smutne świadectwo 
nsszej dojrzałości politycznej i godności na­
rodowej.

Rada państwa.
flelegr. „Dzień. Polsk.").

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
WiedeA. (T . w ł)  Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby toczyć się będzie w  dalszym 
ciągu dyskusja nad nowelą przemysłową.

Posiedzenia komisyj.
W iedeń. (Tel. wł ) Po dzisiejszem po­

siedzeniu Izby odbędzie się posiedzenie ko­
misji budżetowej, oraz posiedzenie subkomi- 
tetu kolejowego w sprawie przekroczeń bu­
dżetowych podczas budowy kolei alpejsuch.

Walki pod Mukdenem.
Sytuacja na polu bitwy pod Mukdenem 

coraz bardziej zwraca się na korzyść Japoń­
czyków. W orawdzie raporty Kuropatkina, któ­
re petersburska agencja telegraficzna podaje 
światu po silnem przesianiu ich przez siro 
cenzury, donoszą o ciągłych sukcesach Ro­
sjan i o ciągłem odpieraniu ataków japoń­
skich, ale pamiętać trzeba, że bitwa toczy się 
na froncie, wynoszącym 120 kilomei.ów, a 
więc na linji dłuższej, niż odległość Lwowa 
od Tarnopola, więc też bardzo być może, że 
w niektórych punktach tej linji bojowej od­
działy rosyjskie wypierają z jakichś pozycyj 
d r o b n ie js z e  oddziały japońskie i odnoszą nie­
znaczne sukcesy, które agencja rosyjska pod­
nosi do znaczenia wielkich zwycięstw.

Tymczasem gros armji japońskiej, s to ­
sownie do ułożonego planu, ciągle posuwa się 
naprzód i zna j - i  u i e  s i ę  j u ż  t y l k o  o 5 
w i o r s t  o d  M u - d e  1  u. Fakt ten potwier­
dza już i Petersburskij Lisłok, a już to samo, 
że cenzura prter-burska pozwoliła mu wy­
dać z tą wiadomością nadzwyczajny dodatek, 
świadczy o tern, że wiadomość jest pra­
wdziwa i że w P e t e r s b u r g u  w i e d z ą  
j u ż  o t ern,  i ż  K u r o p a t k i n  j u z  z o s t a ł  
p o b i t y  i c h c ą  p r z y g o t o w a ć  o p i n j ę  
p u b l i c z n ą  d o  t e j  k l ę s k i .

Dale; to samo pismo donosi, że armja 
Kurokiego od wschodu, a Nogiego z zacho­
du otoczyły armję Kuropatkinu. Doniesienie 
to również stwierdza, iż pierwotny plan ja- 
p tńsk i został jak najdokładniej wykonany, z 
tą precyzją, z jaką tylko Japończycy umieją 
Swe zamysły przeprowadzać. GJy wielka’ bi­
twa pod Mukdenem rozpoczęła się dnia 24 
lutego atakiem na Tsinhenczen, armja mar­
szałka Oyamy szła puwoli, lecz ciągle na­
przód, łamiąc napotykane przeszkody, pod- 
Gzas gdy armja Kurotdego ruszyła oa wscho­
du, a Nogiego od zachodu ku pozycjom ro­
syjskim, ale tak, by zajść drogę Kuropatkino- 
wi wysoko ponad Mukdenem i w razie, gdy­
by on, pobity przez Oyamę, cofać się musiaf 
ku Tielinowi, odciąć mu odwrót.

Długi czas nic nie było wiadomem, gdzie 
Się znajduje armja dzielnego zdobywcy Portu

Ubrania do polowania lodenowe
Peleryny nieprzemakalne styryjskie. Pła tzcze i Raglany angielskie gumowe w naj­

nowszych lasonach i kolorach

poleca

MARCIN MULLER magazyn nowości męskich
w e  L w o w ie i p ic o  H a lic k i I. 14 (obok 3*aktt MpTzęzaego),
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A'tura, gayż Japończycy, jak zwykle, o ru­
chach swych wojsk nie przepuszczali naj­
mniejszych wiadomości, aż dopiero przed 
trzfcma dniami nadeszła do Londynu pryw a­
tna wiadomość, że Nogi zajął Sinmintin, na 
zachód od Mukdenu, miejscowość, stanow ią­
cą punkt węzłowy dla dostarczania prowian­
tów dla armji Kuropatkina i że posuw a się 
dalej ku Mukdenowi.

Onegdaj już depesza urzędowa rosyjska 
podała wiadomoćć o armji Nogiego, miano 
wicie doniosła, że Nogi pod naciskiem^ ataku 
ze strony gen. Kaulbarsa musiał się cofnąć 
i zatrzymał się w miejscowości Tafantinsun, 
położonej o 9 kim. na p ó ł n o c n y  zachód 
od Mukdenu.

Doniesienie to, pochodzące już z urzę­
dowego źródła rosyjskiego, stwierdza, że Nogi 
zapędził się już dość wysoko na północ od 
Mukdenu i jeszcze tylko jeden szczęśliwszy 
atak z jego strony, a będzie miał w swych 
rękach kolej prowadzącą do Tielinu i z-jdzie 
Kuropatkinowi, tak, iż już cofnąć się nie bę­
dzie mógł.

Widocznie Japończykom idzie w tej wiel­
kiej bitwie, trwającej już od dni dwunastu, 
nietylko o pobicie Rosjan, ale o osaczenie 
Kuropatkina, tak, by nie mógł się cofnąć, do­
stał się w ich ręce i by w k n  sposób wojna 
mogła już być zakończoną. Jeśli w istocie 
gen. Nogiemu, popieranemu przez armję gen. 
Oku, uda się zająć tyły Kuropatkinowi, wów­
czas uważać można wojnę za ukończoną. Je­
żeli zaś uda się jeszcze Kuropatkinowi bez 
przeszkód cofnąć się do Tielinu, wówczas woj­
na długo przeciągnąć się może.

W ciągu nocy i dziś rano otrzymaliśmy 
o przebiegu bitwy pod Mukdenem następu­
jące depesze:

(le.ieąr. „Ddennika Polskie,?cfK).
Londyn. (3. Reutera) Korespondent z 

armii Kur< 'kiego donosi pod datą 8 b m.: 
R osjan ie  ubiegłej nocy, (t j. z w t o r k u  na  
ś r o d ę ) ,  pod  osłoną ciemności opuścili 
c&łą linję nad Sza i znajdują się  w  ełnym 
odwrocie ku północy, jap o ń czy cy  energi­
cznie postępują za  nimi. P r z e d  o d w r o ­
t em R o s j a n i e  s p a l i l i  w i e l k i e  z a p a s y  
ż y w n o ś c i .  Zajęcie Mukdenu przez Japoń­
czyków jest oczek iw -n e  lada chwila.

eter-sburg. (Tel. wł.). Petersburskij 
Listok ;am ieszcra w nadzwyczsjnem wyd-tniu 
nadeszła via Ch^rbin vó*domość, że kolu­
m ny jap o ń sk ie  z n a jd u ją  się  ju ż  ty lko  o 5 
w io rs t od M ukdenu. M i a s t o  z n a j d u j e  
S i ę  p o d  c i ą g ł y m  o g n i e m  a r t y l e r j i  
j a p o ń s k i e j .  W o s t a t n i c h  d n i a c h  
s p a d ł  na M u k d e n  d e s z c z  g r a n a t ó w .  
W i e l e  d z i e l n i c  s t o i  w p ł o m i e n i a c h .  
W o jsk a  K urokiego  ze w schodu, a  Nogiego 
z zachodu  osaczyły  K uropatk ina  P o łącze ­
n ie  z L tn iew ic/em  je s t  zupe łn ie  odcięte.

L o n d y n .  (Tel. wł.). t'aily Mail donosi: 
Próba Kuropatkina przełamania frontu japoń­
skiego nie powiodła się. Kuropatkin, chcąc 
wzmocnić swoje prawe skrzydło, osłabił 
tak centrum, że Japończycy lada chwila je 
przełamią.

Medjolan. (Tel. wł.) Korespondent 
dziennika Corriere della Sera telegrafuje z 
obozu generała Oku, że w a lk a  na prawem  
skrzydle już jest rozstrzygnięta na ko­
rzyść Japończyków. Rosjanie uciekają w 
największym popłochu, rzucają broń i 
amunicję i uciekają. W o j s k a  r o s y j s k i e  
n ie  s ł u c h a j ą  j u ż  w o d z ó w  i k n i n e n ,  
dy. Tylko tu i ówdzie małe oddziały Rosjan 
p r Ó D u j ą  stawiać czoło nacierającym gwałto­
wnie Jap ńczykom.

Mukden (Pet. ag. tel.). Korespondent 
z generalnej kwatery donosi 8 bm. o godz. 
2 4 0 . W nocy na 7 bm. Japończycy zaatako­
wali rosyjski oddział w Czanczenpu nad linją 
kolejową. Po kilku daremnych atakach zatrzy ­
mali się. Oddział gen. Rennenkampfa zaata­
kowano ponownie. Obecnie niema żadnej ka­
nonady, a również na rzeką Sza i na zacho­
dzie panuje spokój.

Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy dnia 
8 bm. z a j ę l i  m i e j s c o w o ś ć  Ma t -  
S z u n t a n.

Tokio. (Biuro Reutera). Z japońskiej 
głównej kwatery donoszą 8 bm. o 6 rano: 
Siły japońskie posunęły się ku Huajtn i za­
jęły tę miejscowość. We wtorek o 2 nad ra­
nem rosyjska artylerja z Taszan skoncentro­
wała ogień na pozycje japońskie, a równo­
cześnie wielkie masy piechoty przeszły do 
araku o godz. pół do 5 rano, jednakże zo­
stały zupełnie pobite. O g o d z i n i e  11 w 
p o ł u d n i e  J a p o ń c z y c y  o b s a d z i l i  
w s c h o d n i ą  c z ę ś ć  H a u h e n g p a o  n a  
z a c h ó d  od  l i nj i  k o l e j o w e j  i o d p a r l i  
a t a k  r o s y j s k i e g o  o d d  zi  a ł  u, który chciał 
tę pozycję odebrać. Na prawem brzegu rzeki 
Hun koło Jugszitun o 7 mil na południowy 
zachód od Mukdenu zauważono, że Rosjanie 
ściągają tam posiłki. J a p o ń c z y c y  z a j ę l i  
*/» c z ę ś c i  m i e j s c o w o ś c i  L i n a n g t a o  w 
o d l e g ł o ś c i  8 mi l  na  w s c h ó d  o d M u k -  
d e n  u.

P etersb u rg . (Per. ag. tel.) Kuropat­
kin telegrafuje pod datą 6 bm. Pozycje nad 
rzeką Hun na południe i na północ od Jan- 
sintun, zostały zaatakowane przez Japończy­
ków, których jednakże odparto. Rosyjski od 
dział ruszył ku Sinmintin naprzód i po za­
ciętej walce zająt miejscowość koło Taszi- 
kiao (nie Dasziczao), którą jednakże nie- 
przjjaciel odebrał, otrzymawszy posiłki. Stra­
ty Japończyków są znaczne. W okolicy 
wzgórza putiłowskitgo zdobyto jeszcze 3 
działa maszynowe i wzięto ponownie 20 Ja­
pończyków do niewoli.

Telegram Kuropatkina z daty 7 bm. do­
nosi: Nieprzyjaciel na prawem brzegu rzeki 
Hun atakował kilkakrotnie nasze stanowiska 
koło Jamintun, został jednakże odparty. 
Wszystkie gwałtowne ataki japońskie na 
wzgórza pubłowskie i nowogrodzkie, jak ró­
wnież na Kandolinden, zostały odparte O d­
dział nasz koło Ubenapudza odparł atak nie­
przyjacielski i zdobył dwa działa maszynowe. 
Koło godziny 6 nieprzyjaciel pr/yszedł (to 
ofenzywy. Wykonaliśmy jednak kontratak i 
zdobyli jeszcze 3 działa maszynowe. Na 
skrzydle lewem panuje spokój. Nieprzyjaciel 
gwałtownie zaatakował Juhnantin i zajął 
część tej miejscowości. Później jednakże zo­
stał wyparty.

Wojna Japortji z Rosją.
(Tslegr. „Dziennika Polskiego*) 

Zakupna rosyjskie.
Hamburg, (Tel. wł.). Dwa z zaku­

pionych tu przez Rosję statków, odpłynęły 
pod flagą niemiecką do Libawy.

Pismo do Kuropatkina.
Berlin. (Tel. w ł). 7 agliche Rundschau 

otrzymała list z Irkucka z 9 lutego z donie­
sieniem, że 900 oficerów i lekarzy wojsko­
wych wystosowało do Kuropatkina pismo, w 
którem upraszają go o jak najszybsze rozpo ■ 
częcie rokowań pokojowych z powodu cią­
głych klęsk, nieudolności generałów, grożące­
go głodn i upadku ducha w wojsku.

Cofnięcie trzeciej eskadry.
Londyn. (Teł. wł.). Wiadomość urzę­

dowa o cofnięciu trzeciej eskadry rosyjskiej 
uważaną jest za zapowiedź bliskiego końca 
wojny.

Z Królestwa.
Deputacja, która — jak to już donie­

śliśmy — wyjechała z hr. Tyszkiewiczem na 
czele do Petersburga w sprawie strejku mło 
dzieży szkolnej, wręczy ministrowi oświaty 
Gfazowowi zredagowany przez dra Korzona 
memorjał, który kończy się następującemi 
żądaniam i:

1. aby rząd nie karał dzieci za udział w 
strejku szkolnym; 2. aby szkole został przy 
wrócony wykład naturalny, t. j. w języku 
polskim ■, 3. zaznaczono, że to nie przeszka­
dza, aby językowi rosyjskiemu w szkole od 
powiędnie miejsce zarezerwowano; 4. aby 
zniesiono ograniczenia narodowościowe i wy­
znaniowe; 5 aby rodzicom przyznano pe 
wien udział w sprawach szkolnych, 

t Te.tf.fram tizter.mkc Pt, tuJfgo).
Z Zagłębia dąbrowskiego.

S osn ow iec . (Pet. ag. te i) Doniesienie 
zagrani znych pism, jakoby tu zaprowadzo­
no sądy doraźne, jest nieprawdziwe. Panuje 
tu spokój.

W Zawierciu, okręgu sosnowickim dnia 
4 b. m. patrol wojskowy d a ł  s a l w ę  d o  
30 r o b o t n i k ó w ,  którzy nie usłuchali roz­
kazu rozejś ia się. T r  z e c n  r o b o t n i  kó w 
z g i n ę ł o ,  3 j e s t  r a n n y c h .  Pogrzeb zabi­
tych odbył się spokojnie, W kopalni „Kazi­
mierz" uszkodzono dynamitem nieznacznie 
kolej linewkową, która natychmiast została 
naprawioną.

Strejk młodzieży szkolnej.
Kraków. (Tel. pryw.) Czas donosi, że 

w PeiersDurgu odniesiono wrażenie, iż mi­
nister oświaty Glazow jest nieprzychylny sta 
nowczo żądaniom deputacji szkolnej, jaknol- 
wiek dnie tego dygnitarza są policzone i już 
nawet wymieniają jako jego następcę w. ks. 
Konstanteg >.

Kraków. (Tel. pryw.) Czas donosi z 
W arszawy, że s t a n o w i s k o  k u r a t o r a  o- 
k r ę g u  s z k o l n e g o  S z w a r c a  j e s t  z a ­
c h w i a n e ,  a następcą jego upatrzony być 
ma Bilajew, dyrektor szkoły lasowej w P u ­
ławach. We wtorek ministerstwo oświaty 
miało wezwać kollegium profesorów do o- 
twarcia uniwersytetu. Sądzą jednakże, że 
kollegium uchwali nie otwierać uniwersytetu.

Z caratu.
(Telegr. „Dzień, Polsku).
Niepokoje robotnicze.

P etersb u rg . (Tel. wł.). W fabrykach 
putiłowskich esplodowały trzy kotły parowe, 
przyczem zginęło wielu robotników. Udowo- 
dnionem jest, że eksplozję spowodowali ro­
botnicy strejkujący, aby w ten sposób ukarać 
robotników pracujących, nie łączących się ze 
strejkiem.

P a r y ż .  (Tel. wł.). Petit Journal donosi 
z Petersbuiga: Strejkujący robotnicy portowi 
w Kronsztadzie wkroczyli do budynku admi­
ralicji i strzałami rewolwerowymi zamordo­
wali 6 werkmistrzów, następnie zaś usiłowali 
podpalić budynek, ale w czas temu prze­
szkodzono.

W ciągu nocy rzucili strejkujący bombę 
na żołnierza patrolującego przed budynkiem 
admiralicji.

Niepokoje na Kaukazie.
T yflis. Z Kutaisu donoszą urzędownie: 

Dwustu u c z n ió w  szkoły realnej, dowiedziaw­
szy się o wstrzymaniu nauki, wśród okrzy­
ków „hurra" weszło na podwórze szkolne, 
rozwinęło chorągiew i strzelało z rewolwe­
rów. Następnie poszli studenci gromadnie do 
żeńskiego instytutn wychowawczego. Tam 
zatrzymano ich. 70 studentów odprowadzono 
do dyrektora szkoły, resztę rozprószono. W 
ciągu dnia ponowiły s:ę demonstracje na 
głównych ulicach miasta. Demonstrującym 
studentom przyszła na pomoc młodzież han­
dlowa. Rr.ucano na pat ole kamieniami i 
strzelano z rewolwerów. Patrole musiały zro­
bić użytek \l broni palnej.

Erywań (Petersb. Ag.) Dnia 4 b. m. 
zaszły tu niepokoje. Lekarza gubernjalnego 
zamordowano na ulicy z pobudek polity­
cznych. Ze sklepów i domów strzelano. 
Trzech Ormian i jednego Mahometanina za­
bito w tym dniu. Wczoraj niepokoje pono 
wiły się. W wielu miejscach padły strzały. 
Musiało wkroczyć wojsko i policja. Sklepy 
zamknięte. W ciągu dnia w en rajszego za 
bito 7 Mahometan i jednego Ormianina a 18 
osób zraniono.

P etersb u rg . (R°s- agencja tel.). Do­
niesienie dzienników zagranicznych jakoby 
Witte podał się do dymisji, jest zupełnie 
nieprawdziwe.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

S ytuacja  n a  W ęgrzech .
W iedeń. Cesaz przyjął dziś na posłu­

chaniu byłego ministra rolnictwa Daranyiego, 
! prezesa grupy dy sy den tów , następnie Ludwi 
i ka Langa i Kolomana Thalego, honorowego

prezesa partji niezawisłości. Audjencja Dara­
nyiego trwała przeszło pięć kwansów. Po 
audjencji oświadczył Daranyi, że podczas 
swojej obecności we Wiedniu nie może u 
dzielić żadnych wyjaśnień dla publiczności. 
Lang wyraził nadzieję, że przesilenie będzie 
zażegnane w zadowalający sposób, a utrwala 
go w tej nadziei ufność w  udowodniony, 
głęboki zmysł cesarza dla konstytucji, w oj­
cowską dobroć i mądrość monarchy, który 
musi jednak zyskać poparcie patrjoty- 
zmu opozycji. Lang nie taił, że położę 
nie jest trudne. W iadomość, jakoby jego oso­
ba miała być brana w rachuby przy rozwi­
kłaniu przesilenia, oznaczył Lang jako nie­
prawdziwą.

Emisja renty koronowej.
Wiedeń. Minister skarbu z mocy przy- 

słngującej mu wedle ustawy, poruczyl emisję 
4 procentowej renty koronowej na 90 miljo- 
nów koron po kursie 99 za 100 następują­
cym instytucjom : pocztowej Kasie oszczę­
dności, Benkowi rotszyldowskiemu, Boden- 
kreditanstait, zakładowi kredytowemu, Ban­
kowi anglo-austrjackiemu, Bankvereinowi i 
Laenderbankowi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Kurs, osiągnięty 
przez ministra skarbu p iz y  emisji renty ko 
ronowej 99 za 100, uważają w kołach facho­
wych za niezwykle wysoki. Renta koronowa
4 prc. stoi dziś 100V4, tak, że różnica w kur­
sie wynosi tylko l 1/* prc. Minister skarbu
dr, Kosel na konferencji z reprezentantami 
banków podniósł, że położenie zewnętrzne 
monarchji nie daje najmniejszego powodu 
do obaw.

Minister na konferencji tej nie chciał się 
zgodzić na zastrzeżenie, aby rząd na jakiś 
czas zrzekł się prawa pojawienia się z nową 
rentą na targu pieniężnym.

Kolej elektryczna.
W iedeń (T tl. wł.). W ciągu marca

rozpocznie się budowa linji koleji elektrycznej 
na 75 kilometrowej pjzestrzeni pomiędzy W ie­
dniem a Preszburgiem. Punktem wyjścia bę 
dzie wiedeński główny urząd cłow y; wozy 
obliczone są na 70 osób. Pociągi c i ę ż a r o ­
we  kursować mają z szybkością 80 kolome- 
trów na godzinę.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Komisja budżetowa parlamentu 

przyjęła w pierwszem czytaniu z małemi zmia­
nami całe przedłożenie o podniesieniu czyn­
nego stanu armji na stopie pokojowej. Przy­
znano między innymi kredyt na 29 batalio­
nów pionierów, 19 bataljorów kolejowych i 
23 bataljonów trenu. Zezwolono też na pod 
niesienie stanu piechoty o 8 bataljonów, to 
jest do 636 Drugie czytanie dzisiaj.

Berlin. W dyskusji nad wnioskiem z 
inicjatywy poselskiej Ablassa i tow. w spra­
wie utworzenia nowych okręgów wyborczych 
wraz z wnioskiem Chrzanowskiego i tow. o 
odgraniczenie okręgów wyborczych do parla­
mentu, zabrał głos między innymi pos. K o r  
f a n t y  i dowodził, że narodowi niemieckie­
mu ustawę tę już przyrzeczono.

Że jest potrzebną, dowodzą tego s to ­
sunki na Górnym Śląsku, gdzie okręgi, jak 
Bytom, Tarnowice, Katowięe, Zabrze mają 
przeszło po 300 tysięcy mieszkańców, nato­
miast zaś okręgi, jak Pszczyn i Rybnik za- 
ledwo ponad 10 tysięcy, a jednak wszystkie 
wybierają po jednym pośle. Tej niesprawie­
dliwości należy koniecznie zaradzić. Trzeba 
też zaprotestować, ażeby przy wyborach do 
parlamentu nie wprowadzono pruskiego sy­
stemu „geometrji wyborczej". Niestety, Prusy 
kroczą na czele Niemiec. Pruski system znać 
także w tern, że obiecanych ustaw, jakoteż 
ustawy o odpowiedzialności ministrów, nie 
wprowadza się w życie. Tak samo postą­
piono z przyobiecaną ustawą o rozgranicze­
niu okręgów wyborczych.

W głosowaniu odrzucono wniosek wol- 
nomyślnych i posła Chrzanowskiego.

Z sejmu pruskiego.
Beplin . Izba poselska zajęła się utwo­

rzeniem ki misji ctlem rozpatrzenia żądań ro­
botników górniczych.

Przesilenie w Anglji?
Londyn. (Tel. w ł), Ustąpienie naczel­

nego sekretarza dla Irlandji będzie miało — 
jak się zdaje — poważne następstwa. Stawia 
ono kwestję irlandzką znowu na pierwszym 
planie i odsłania nieporozumienia, zachodzące 
w tej sprawie w stronnictwie unienistycznem. 
Pamiętać też trzeba, że rząd miał początkowo 
ogromną większość w parlamencie, która się 
zmniejszała tak, że dziś wynosi tylko 24 gło­
sów. Nieporozumienie więc w sprawie ir­
landzkiej może łatwo doprowadzić do rozbi­
cia i upadku Balfoura.

Szpiegostwo w armji.
P a r y ż .  (Tel. wł.), Sprawa zawikłane,~o 

w masońską aferę szpiegowską majora Pasąuiera, 
ma być przedmiotem interpelacji w izbie 
Pasquier, który był dotychczas dyrektorem woj­
skowego więzienia Cherche Midi, przeniesiony 
został do obrony krajowej d oiego, ażeby unie­
możliwić radzie honorowej orderu „Legii" wy­
stąpienie przeciw niernu i pozbawienie orderu.

Generał korpusu Percin, ma niebawem 
ustąpić, skutkiem re w e la c ji Mollina (patrz arty­
kuł wstępny. Przyp. red).

Choroba carewicza
W iedeń. Die Zeit donosi ze źródła au­

tentycznego, że stan zdrowia carewicza ro 
sypkiego jest tak zły, iż najdrobniejsza kom­
plikacja może doprowadzić do katastrofy.

Ks. Ferdynand bułgarski.
Londyn. (Tel, wl.). Minister spraw  za­

granicznych Landsdowne złożył wczoraj wi­
zytę bawiącemu tu ks. Ferdynandowi bułgar- 
skiein, poczem książę udał się do gmachu 
ministerstwa spraw  zagranicznych i konfero­
wał z Landsdowntm  przeszło godzinę. Po 
południu wczoraj był u księcia z wizytć, 
am basador sustro-węgierski hr. Mensdorf.

Londyn. (Tel. wł.). Pobyt ks. Ferdy­
nanda, który zabawi tu do piątku, ma charakter 
ściśle prywatny. Oznacza on pewne zbliżenie 
się obydwu panujących, między którymi do nie­
dawna panowały naprężone stosunki, skutkiem 
czego ks. bułgarski, jakkolwiek spowinowacony 
z dworem angielskim, nie brał udziału w uro­
czystościach koronacyjnych króla Edwarda.

W powrocie z Londynu odwiedzi ks. Fer­
dynand króla włoskiego w Rzymie.

S t a m b u ł .  Na polecenie z Ildis-Kiosku 
minister wyznań zajął się spraw ą pogodzenia 
byłych członków opozycji synodu z patrjar- 
chą. Dziś odbędzie się wspólna narada pa- 
trjarchalna nad warunkami ministerstwa wy­
znań, a odrzuconymi zresztą przez opozyję. 
Do sułtana wysłano depeszę z przedstawie­
niem konieczności ukonstytuowania trybunału 
kościelnego.

Londyn. (Tel. wł). Dla Transwaalu wy­
daną zostanie nowa ustawa o reprezentacji 
kraju, omawiająca znaczne rozszerzenie dotych­
czasowej ustawy wyborczej

Kronika z ostatniej chwili.
Z armji. W i e d e ń .  (Tel.) Dziennik 

rozporządzeń wojskowych donosi, że cesarz 
przeniósł w stały stan spoczynku na własną 
prośbę marszałka polnego porucznika Jana H a­
bera von Penmg, prezydenia najwyższego try­
bunału wojskowego, w jego miejsce zaś prezy 
dentem tego trybunału mianował fmp. Wilhel­
ma Dessovica, komendanta twierdzy krakowskiej, 
komendantem zaś na jego miejsce foip. Chry- 
stjana Teba.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 8 marca.

(tr.) Gdyby rosyjski minister finansów spe­
kulował na giełdzie na temat obecnej wojny, 
to właściwie, powinienby pragnąć, aby armja 
rosyjska ustawicznie była bita, bo chi ć to wy 
gląda nieco paradoksalnie, niemniej jednak fa­
ktem jem, że obecnie po każdej klęsce rosyj­
skiej kurs papierów rosyjskich poprawia się. 
Tak ma się rzecz właśnie obecnie. Doniesienia 
z pod Mukdenu brzmią dla Rosjan w najwyź 
szym stopniu niepomyślnie, a jednak kurs renty 
rosyjskiej idzie w górę. Wytłómaczyć się to da 
tern, że każda nowa klęska rosytska czyni 
prawdopodobniejszem rychłe zakończenie wojny, 
którego sfery giełdowe tak gorąco pragną.

Na targu tutejszym zapanowała obecnie 
ożywiona spekulacja w akcjach kolejowych, jnż 
to z powodu korzystnych bilansów kolejowych, 
już też z powodu pojawiających się znów po 
głosek o upaństwowieniu niektórych linij.

Świetne bdanse wykazują w tym roku au- 
strjackie fubryki cementu. Fabryka w Szczako 
wie wykazuje zysk prawie 590 000 koron, o V* 
miljona wyższy od zeszłorocznego i płaci swym 
akcjonariuszom 171 „% dywidendy.

— Lw ow ski ta rg  na bydło  z dnia 8 mar 
ca. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 107 sztuk; b) jałownika 123 
sztuk; c) cieląt 51 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 10 sztuk. Razem 291 
sztuk. Woły płacono od 58 do 71*— kor., krowy 
od 52 do 63*— kor., buhaje od 64 do 74*— kor., 
jałownik od 59 do 66 kor., cielęta od 52 do 
68 kor., nlerogaciznę od — do 84 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

8 marca. K uras giełdy
y ie d e ń s tie j.

a) Losy procentowe: Auc.lr. zaki. kr. z obllg, 
p, z r. 1880 3 proc. 308' A ust;, zakł kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 303 50, ?  o w. żeglugi na Du­
naju 100 ?.Ł n . k 4 proc. 277"—, Wę? Banku 
hip. po 509 ał. 4 proc. 276 50, Pożyczka serc>fia 
retn. po 100 r. 4 p?oc. 104'—: b) bezprocentowe 
Budspeasieńs&rt (Baj;tlca) 5 z?. 23*40. Zakł, urea 
■cis fi. i p. po IGO zi. 476*—, Clary 40 zŁ nt i. 
160 —, PozyCzkid st\ insbfuku' 20 zl. 79 - , Uwjr 
is, Krtók.>vri K- r:i. 88*--, Pożyczka m. Łubiany 
41 z l  67*-. Ofen 40 zi. 167*-, % ‘tfy 40 zl
vi 173'   krr.y za iustt Lw 10 u
55*25, Cze;w. Liiyż* węg. tow. 5 i l  34*60. Losy 
1und. arc Rudolf* eO zK 65*—, ikiiua 40 zł. UJ. 
k-3C. 2 1 4 —, Poży-zka salcburaka 30 zł. 76* , 
Tureckie obllg. preiu, kolej, po 400 fr. =40 25, 
Losy komunalne m. W eriniz z r. 1874 533*50.

‘ — fltariin 8 marca Przy zamzmęciu 
wczorajszej giełdy; Kredyty .'14*—, Staatsbahny 
14175, Diskc.nt Comandit 191*90. Berlińskie 
Towarz twndl 163 50, Laur?. 258'75.. Bochum 
244 25, Kolej połud. -‘■-r.obndruc-pruzita —* 
Riibic na gotówkę 216*05, Kolej w8»sz.-wle& 
157— iiolej morza Śródziemnego 88 80, Kolt; 
Meridiotmfca 151*—, Losy turenke 134 75, Ren­
to włosa* —-*—, „tłarpener* kopalnie węglt 
209 60, Koiej Marienbutg-Mfawk* ■■■*—, Konsc- 
"‘kiattot! 420*80, Lcutbardy 17 75, Kolej Henry 
115 60, NKtukSCk! bani; u?,rodowy 129—, Ka 
r-sda F >’2red > 44 80, Akcje żeglugi hamhur- 
f kiei 144 10, WcrBiftwg krótkie (Kurz War- 
schsu) —*—■, Huta „Donaernmark* 255 53 

— f£«**list 8 marca Austriackie bank­
noty 85'20, 3plryvu? — —.

-- P a r s r i r  8 marca 4 procentowi rsma 
100 575mąks 29 -  ,

- F r a n k f u r t  8 marca Austrjacldc 
kredyty 214*20, Kolei państw 141 50 Diakonio 
! 01*90, l.au r*  -  * —.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 m arca 1905 roku.

HOTEL EUROPfcJS*.! Hr. J. K oziebrodzki z S e- 
m enow a. Br. A Horoch z  W inniczek. Br. J B łażo- 
wski z C zerem chow a. J. Kobliha, M. F ischer i Ch. 
R osenberg  z W iednia. M. D oschot z Bortnik. B. P i- 
latow ski z Brodów. J U jejska z D enysow s. J. G o- 
łębski ze  Sław entyna. S. Zaw istow ski z Supranow k. 
K. D rahanow ski z Kamionki.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od  re iak c ji, która te l  nie 

b ierze na siebie żadnej odpow iedzialności.

D r .  R o l e k  1
najstarszy*  sp e c ja lis ta  d la  ch o ró b  sk ó rn y ch  I w e ­
n e ry czn y ch , ch o ró b  p ęch erzo w y ch  i k o b iecy ch . 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
w oność nosa usuw a się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
O rd y n u je  od godziny 9 do 11 rano i od 4 do 6 

po poł., przy ul. Zim orowicza I. 5. 13

D r. Adam  Grebiński
urdynuje w chorobach dróg moczowych 

od godziny 2—4
Lwów, ulica Sykstuska 1. 37, I p. 166

r i — r-- ii ■■ — ■     —-----

Zakład dentystyczny
Dr. Karola Jakubowsniego

ul. K lem en tyny  T a ń sk ie j 1. 3  1 p . (obok  hotelu 
G eorge’a) g o d z . o rd . 9 —1 i 3—5 p o p .

Sanatorjum zimowe
w  K ry n ic y

w  w i l l i  p o d  „ T r z e m a  r ó i a m i “
pod kierunkiem

pra frandszKa Knietawicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy.

Wikt doskonały i obtity.
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobam; zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemij Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja!

+  1Za spokój duszy ś. p.

I jforji z (utulów Szewskie) 1
zm arłej dnia 8 go m arca 1904 roku 

J  odpraw i się  w piątek dnia 10-go marca 1905 r 
o godzinie 10 tej rano

w kościele OO Bernardynów
|  Żałobne Nabożeństwo

na które to  pozos‘ały mąż w raz z dziećmi k re- 
wnych, prz .jaciół, znajomych i p< bożnych chrze- j* 

J: ścjan zapiaszają.
Lwów, dnia 8 marca 1905.

.C oncord ia" A Kurk w sld. ?

:V

t
Z fiaw lów

Ludwika Tarnawska
w dow a po nadradcy M agistratu 

po  krótkiej a ciężkiej chorobie, zm arra dnia 7 
m arca b. r. przeżyw szy lat 70.

W  sm utku pogr to n a  rodzina zapraszz kre­
wnych, przyjaciół i znajom i ch, na ob rzed  po 
grzebow y, który s i ; odbędzie  w piątclr dnia 10 
mar a b. r. o g o o jn ie  4 po południu z  domu 
żałoby przy ul. S tjsz lca  I 7 na cm entarz Ły­
czakow ski do grób ;w ca rodzinnego.

Lwów dnia 7 m arca 1905.
„Concordia* A K urkow sld_________

I M M u M M M M M M B M B

ANTONI CIUPKA
zasnął w P anu dnia 6-go m arca 1905 r., 
po  dłueich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św . Sakram entam i, w 32 roku życia
O brzęd pogrzebow y odbędzie  się w e czw artek 

dnia 9 marca b. r. o  g dżinie 4-tej popohiduiu 
ze szpitala SS. M iłosierdzia na cm entarz Ły­
czakow ski na który w sm utku pogrążona ro ­
dzina krewnych, przyjaciół i znajom ych zaprasza.

Lwów  dnia 7 m arca 1905.
„C oncordia", A  Kurkowsld

k-im
t

JAN OBAS
1863/4,Sybirak i uczestnik pow stania z roku 

m aszynista prywatny 
usnął w  P anu  po długiej a ciężkiej chorobie, 
dnia 8-go m arca 19o5 r ,  opatrzona św. S akra­

mentami, w 64 roku ż cia.
O brzęd pogrzebow y odbędzie się w piątek 

dnia 10 go m arca b. r  o godzinie 3 po p*>łu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Polnej l. 54 na 

V cmentarz Łyczakowski, na któiy w sm utku po- 
j  pogrążona żona i syn krewnych, kolegów , zna- 
ó jom ych i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 8 m arca 1905.
$  „C oncordia" A. K u ro w sk i.jem u -

M A Ń C I A
najukochańsza córkaĘ Franciszka i Anieli Krzyżanowskich

i i  zm arła w 2 giej w iośnie życia dnia 8-go m arca 
iaj 1905 roku.

Pogrzeb odbędzie się w p-ątek dnia '0 -go  
m arca b. r. o godzinie 4 popołudniu z domu ża- 
łoby przy ulicy G iódeckiej 1. 135 na cm entarz 
Janow ski, na który w sm utku p g rą ten i rodzice 
z rodziną krewnych i znajom ych zapraszają .

Lwów dnia 9 m arca 1905.
„C oncordia", A. Kurkowsld.

im m u m K m m m a m tm tii mii ■ ■  -■  ■ •

1 Konstanty Pamuła
C. k. ekspedjen t pocztowy

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św . Sakram entam i, zmarł dnia 7 go marca 1905 

przeżyw szy la t 50.
W sm utkn pogrążona żona zaprasza  kre­

wnych, p rzy jacó ł, kolegów 1 znajom ych na 
obrzęd  pogrzebowy, który się odbędzie  w 
piątek ania 10 m rca 1905 r. o godzinie 
4 popołudniu z domu żałoby przy ul. S zep tyc­
kich 1 7 na cm entarz Janow ski.

Lwów, dnia 7  m arca 1905.
„Stella*. K. S łotołow icz. W ałow a 11.

S s ijc ie  bibułki cygareiowe
z marką 

ochronną
LIC-A P O M O C Y

(  PR ZEM Y SŁO W EJ

„Nadzieja i P rzyszfoóćiC
W szędzie do nabycia.



DZIENNIK POLSKI z 9 marca 1905 r.

m m m  ui.
Powieść z francuskiego.

(C iąg dalszy).

Z drugiej strony nie chciał także odbierać 
nadziei Andrzejowi, że nigdy nie zobaczy ro­
dziców, odpowiedział też w sposób dość 
niejasny:

— Nie, przynajmniej tak myślę; jestem 
nawet pewny, źe żyją, lecz prowadzę w dal­
szym ciągu poszukiwania i niedługo zapewne, 
jutro może, będę mógł dać ci pewność...

— W jakim wieku jest mój ojeiec? — 
zapytał Andrzej.

— Około czterdziestu sześciu lat.
— A moja matka?
— Czterdzieści.
— Czy ładna?
— Bardzo ładna, była nawet piękna. A 

przedewszystkiem — mówił pan Jakób z nie- 
pokonanem wzruszeniem — była to istota 
wybrana, o szlachetnem sercu, o duszy pra­
wej i czułej.

— Jakbym ja chciał ja poznać!
— Może będziesz miał to szczęście, ko­

chany Andizeju.
— A czy nie mówiłeś pan, że moi ro­

dzice żyją w rozłączeniu?
— Niestety! moje dziecko, od bardzo da­

wna ! Lecz pospieszam d><dać, znając całą spr -  
wę i jak najszczerzej, cała wina jest po str< - 
nie twojego nieszczęśliwego ojcą. Twoja naj­
lepsza matka ipst czysta i niewinna. Gdyby je ­

dnak los chciał, żebyś ich odnabzł oboje, 
musiałbyś przebaczyć ojcu, który sam jeden 
odpowiedzialny jest za nieszczęścia, spadłe 
na twoją rodzinę...

...Trzebaby, mojo dziecko, wziąć w ra­
chubę wszystko, co przecierpiał po twojej 
stracie i po stracie twojej matki, wszystkie 
jego krwawe łzy wylane przez te długie lata.

Wreszcie iwoje przebaczenie byłoby, jeśli 
mam wierzyć moim przeczuciom, najlepszym 
argumentem na korzyść męża błagającej o 
przebaczenie żony.

Byłoby to najpewniejszym wstępem do 
pojednania, do połączenia, jakiego zapewne 
pragną oboje.

Byłoby to wreszcie życie rodzinne, ogni­
sko domowe odbudowane, do którego przy­
niósłbyś z twoją młodością złudzenia two­
jego wieku i wszystkie nadzieje szczęś.ia i 
przyszłości...

Pan Jakób musiał przestać, opanowany 
wewnętrznem wzruszeniem, wywołanem wła- 
snemi słowy, a które udzieliło się także An­
drzejowi.

— Tak — mówił młody człowiek w za­
myśleniu — to bardzo słodki sen, o gdybyż 
urzeczywistnił się prędko, tak samo dla tych, 
którzy musieli tyle wycierpić, jak i dla mnie 
samego.

— Miejmy nadzieję! — zakończył pan 
Jakób, niezdolny dodać nic więcej.

Wreszcie czuł konieczność odzyskania 
równowagi, pozorów spokoju, gdyż dzwon 
zwiastował chorym wizytę doktora Le’Pal u.

Niedługo potem, doktor zaczynający za n -  
sze od pokojów płatnych, ukazał się na p ro ­
gu n r .  8 .

— Miło mi spotkać pana, panie hrabio— 
rzekł zwracając się  z wyciągniętą ręką do 
pana Jakóba.

Usłyszawszy ten tytuł po raz pierwszy, 
Andrzej zerwał się na łóżko i patrzył badaw­
czo to na jednego, to na drugiego.

Pan Jakób zmieszany, zbladł, a ściskając 
rękę doktora spuścił oczy, jak gdyby się za­
wstydził.

— Jakże się miewasz, kochane dziecko?— 
zapytał doktor Le Pallu, ujmując rękę An­
drzeja — zdaje się, że dobrze, praw da?

— Ou! bardzo dobrze, panie doktorze.
— Nie ma gorączki?
— Ani śladu.
— Apetyt, trochę sił, być może tajemne 

pragnienie wyjścia z tąd?
— Przyznaję się — zacząi Andrzej wa- 

hająco — że z wielką przyjemnością...
Pan Jakób przerwał mu, mówiąc bardzo 

prędko:
— Doktorze, odgad łeś; myślimy obydwa 

jednakowo w tym względzie i chciałem w ła­
śnie prosić cię dzisiaj...

— Założę się, że o wypisanie ze szpi­
tala ? ..

— O to samo, jeżeli nie widzisz w tern 
nic niewłaściwego.

— Zupełnie nic teraz.
Potem zwrócił się do dozorczyni:
— Papieru i pióra.
W  sekundę potem bilet wyjścia dla An­

drzeja był podpisany.
— Dziękuję, panie doktorze, za w szyst­

kie twoje starania — rzekł Andrzej ze szczerą 
wdzięcznością.

— N'ema za co, moje dziecko, niema

za co, choć sprowadziłem cię z tamtego 
świata.

— Nigdy tego nie zapomnimy — odpo­
wiedział pan Jakób — i gdybym nie bał się, 
kochany mistrzu, obrazić cię, pozwoliłbym 
sobie ofiarować ci wynagrodzenie dobrze za­
służone, za twoje światłe leczenie...

— Dziękuję — odpowiedział doktor do­
myśliwszy się — lecz z metalów, srebro 
nie jest moim bogiem, przekładam stal, z 
której robią takie piękne narzędzia chirur­
giczne.

— A bronz? — zapytał pan Jakób.
— Tak, bronz, także dość lubię. Ale iny 

żartujemy, a czas ucieka, dużo nieszczęśli­
wych czeka na mnie... Do widzenia, kochany 
hrabio, do widzenia.

Potem podając rękę Andrzejowi:
— Bądź zdrów, chłopcze; nie powracaj 

do mnie w roń pacjenta.
Wyszedł, odprowadzony wdzięcznem spo j­

rzeniem Andrzeja.
— Teraz — odezwał się pan Jakób — 

wstań Andrzeju, poczekam na ciebie i pój­
dziemy zjeść dobre śniadanie na wolnem po­
wietrzu, jak dobrze powiedziałeś.

— Z ochotą — odpowiedział młody czło­
wiek wesoło i nie tracąc chwili wyskoczył z 
łóżka.

Podczas kiedy się ubierał z pomocą po­
sługacza, hrabia poszedł do bibljoteki szpi­
talnej i napisał kilka słów do Ledoux, za­
wiadamiając ich o wyzdrowieniu Andrzeja. 
Zapowiedział im także, że prawdopodobnie 
nazajutrz będzie u nich. W liście s woim nad­
mienił równinż, że poszukiwania odnośnie do 
urodzenia Andrzeja i jego rodziców na­

reszcie ukończone. Prawdziwi rodzice mło­
dego człowieka żyją jeszcze i przyjdzie chwi­
la, gdzie obowiązkiem jego będzie poznać ich 
z sobą.

Ale wytłómaczy im to lepiej, jak się z 
nimi zobaczy.

Skończywszy list ten, przeznaczony, aby 
przygotował Wiktora i Teresę do ciosu, jaki 
ich spotka, napisał także do szwagra o wszyst- 
kiem, zapowiadając rychły przyjazd do Chateau- 
Thierry.

Zaledwie skończył, kiedy rekonwalescent 
ukazał się w bibljotece.

— już jestem gotów — odezwał się.
— Dobrze, pójdziemy zaraz, moje dziecko. 

Nie zapomniałeś tu niczego?
— Nic absolutnie; miałem wreszcie bar­

dzo nie wiele rzeczy; mała walizka złożona 
w kar celarji, którą znaleziono szczęśliwie, po 
moim wypadku. Pugilares zaś miałem ciągle 
przy sobie. Schowałem do niego przedmiot 
bardzo cenny, który mama Teresa mi dorę­
czyła w chwili wyjazdu i przekonałem się, że 
jest na miejscu.

— Co to takiego ?
— M tdaljon, znaleziony u mnie na szyi, 

a który miał midopomódz do odszukania ro­
dziny.

— Pokażesz mi ten medaljon?
— Z cnęcią; oto jest...
Pan Jakób rzucił okiem n i  ten dokument 

niezaprzeczalny, zadrżał, zbladł fii oddał go 
Andrzejowi nic nie mówiąc.

— Chodźmy teraz — powiedział w końcu 
udając wesołość.

(Ciąg dalszy rastąpl).

jfiebywała sposobno# dla preomneratordw DzienttiHa polsKUgo.
Zestawiliśmy zb ór znakomitych wydawnictw, nadających się w zupełności jako prakty­

czne i wartościowe podarki, które o d d a jm y  w duwolnym wyborze naszym abonentom o 
połowę taniej od cen katalogow ych: (Ceny w guldenach).

A ndersen. .B ajk i i opow iadania*, ilustrow . w 
opraw ie M 5 ; Barnum . .S z tuka  zdobyw ania cienię- 
dzy* w brosz. —'2 0 ; Dr. Berger. .N ie  zdrow o*, prze­
pisy zdrow ia, w  b ro sz . — ’20; B jckley . .P rz e z  szw a 
czarodzieja*, w b rosz . —•80, w opr. PIO ; Chmielow­
ski. .H is to rja literatury polskiej* opr. 7 5 i ; Chełm oń- 
ska. „W iąz-nK a wi» rszem i prozą* opr. — 65; Colom b.
.D la  szccęścia  rodziny* opr. — 65; Dąbrowski. „Fel 
k a“, now ela, w  brosz. —'50 ; D gasiński. „Cudow ne 
bajk1* w brosz. 2 4 0 , w opr. 2 70 ; Gęt> r«ki. „Zagi­
niony w grotach Ojcowa* opr. 1-30; G aw rońska.
„Bajki* w orosz. —‘18, w  opr. —‘25 ; Kon pniena.
„Cztery nowele* w brosz. 1 '20; Korzon. „W ew nętrzne 
dzieje Polski za STanisław a Augusta* w  brosz. 9 —, 
w opr. 1 •—; Kuczalska. .P ó ł tuzina komedyjek* opr.
— 65; Kruk. „D zienniczek Brońci* ilustr. w brosz.
—•45, opr. 6 0 ; Kruk. „Sabinka* iiustr w brosz. — 45, 
w opr. — 60 ; Laboulaye. „Bajki i opow iadania” ilustr. 
op r. 1 1 0 ;M arren ć  „K azio*,zbiór pow ieści, o p r .— 50;
M onteg izzo . „Głowa* opr. 1 1 5 ; M onort. „Listy do 
przyszłej narzeczonej* w b rosz —-2 0 ; Prażm ow ska.
„Podarek babci* w b rosz. —*50, w opr. — 6 5 ; P raż-

Wszystkie powyższe dzieła, mające wielką wartość artystyczną i naukową, najodpowie­
dniejsze na podarki — stanowić mogą prawdziwą ozdobę każdego domu polskiego.

Pieniądze i zamówienia należy nadsyłać do Administracji Dziennika polskiego, Lwów, 
plac Marjacki 1. 6. — Ekspedycja odbywać się będzie odwrotnie na koszt odbierającego.

m ow ska. „W dziew iczych lasach Ameryki* brosz. 
—‘50, w opr. 6 5 ; P ra 'tn o w sk a . „Serce* w opr. 1*15; 
Sew er. „11 tom ów powieści* 0| r. ( do  45 c t )  4’—; 
T eresa  jadw iga . „Walka* w brosz. — 8 0 , w opr. MO; 
T eresa  jd w ig a .  „Cicne nie ■ iasty* w brosz 1 —, w 
opr. 1’30; T eresa  Jadw ig i. „Ognisko rodzinne* opr. 
1 — i W arnka. „M agies* lustr w brosz. —-65, w opr. 
!•—; W erjtu s  „W erzę  w Boga* pow ieść b ro sz  t . —; 
W erytus. „Szukaj żyda* w brosz. — 20; 32. W eryho. 
„N ieproszeni goście* ilustr. w opr. — 65; W ermiński. 
„Historja naturalna* opr. 2 6 0 ; Verne „Bez p rzew ro­
tu* w br.jsz  — 45 , w  opr. — 69; W ujka (Przekład). 
P ism a św. S tarego i N ow ego testam entu, 3 tomy, ilustr. 
opr. 8 50. — „W chodnien. wybrzeżem  Afryki" — 65 ; 
„Przew odnik io W arszawie* opr. I-— ; „Filozoija 
Buddyjska* —^25; WielkB ścienna m apa Europy, k o ­
lorow ana, z 9-ciu arkuszy składająca się, podklejona 
płótnem  4’— : Album G rottgera „Szkoła szlachcica* 
1 —; Album „J snej góry* 1 —, w opr. 1.80; Album 
arcydzieł sztuki, skł dające się z 80 reprodukcyj w 
opr. 4 —; D w anaście zeszytów  nut na fortepian 1*20.

W sprawach iw fw  skorzystać
z naszych usług. Sprzed  jem y losy  
także  na spłaty  m iesięczne Losy za 
staw ione w ykupujem y i odstępujem y 
je  na spła.y  Prosim y zażądać  nasze­
go kalendarzyka, który rozsyłam y bez­
płatnie. K onno i s u r /e a a ż  efektów  i 
mi net SC H O TZ f CHAJES Dom ban­
kowy w e Lw ow ie, plac: M arjacki 7

V a u * a £ / |  Kołdry na puchu, w ierzch 
J tv lV v ) V *  i spód  jednakow y, ob u ­
stronnie do  nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16 50, 18, isj do 22; atłasow e, 
jedw abne  d o  zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zw ykłe od  złr. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; a tłasow e jedw abne 

po  zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30
czysto w łosienne za  3 

J ł l< ł l* F ttV *  poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 ao  30 zł. M aterace z m orskiej tra ­

wy 6 50, 7, 8 do 10 złr.
M s i ł a p a r A  sprężynow e po złr. 15, 

18 do 24. Sienniki zwy­
kłe, poduszki w łosienne i pierzanne, 

poszew ki, zw ierciadła i t. d.
Hf a u # a £ /  I m aszyna parow a odśvrie- 
J1 0 lfV jp V «  ża i czyści poduszk i p ie- 
rzane  zupełn ie  jak now e po 3C ct.

za kilo. 78
Tylko w  specjalnej pracow ni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów , u l  K opernika 5.

Wiedeński

cw ią zp w y
Filja w e Lw ow ie

Kapitał akcyjny.

K. 80,000.000

Fundusze reze rw .: 

K. 23,027.428.13

Lwów
we własnym gmachu 

przy ulicy

J a g icM sltlc jl.3
Tel. nr. 57 Dyrekcja 
Teief. nr. 358 Kantor 

wymiany.

Z akład centralny: I
W iedeń.

FILJE: j»ussig n/Ł. 
Berno. B udapeszt, j 
Czerniow ce, Grac 
P rościejów , W. Neu- 
s tad t i St. Pflłten. 
12 kantorów  wymia­
ny i kas depozy to ­
wych w e W iedniu.

Załatwia w szelkie intereoa bankow e, oraz transakcje w z ikres kan­
torów  wymiany w cnodzące a  m ianow icie;

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym .
Przyjmuje w kładki na 3-6% książeczki w kładkow e. O procentow anie 

rozpoczyna się z  dniem następnym  po złożeniu wkładki a  koń­
czy się z  dniem poprzedzającym  podjecie wkładki. Podatek  
rentDwy opłaca bank z w łasnych funduszów .

Eskontuje w eksle, otw iera kredyty i udziela zaliczki na podkłau  pa­
pierów  wartościow ych.

Przeprow adza w szelkie obroty giełdow e na targach krajowych i zagr.
Kupuje i sp rzedaje papiery w artościow e, w aluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
W ydaje listy kredytow e t a  w szystkie kraje.
W ym ienia kupony i w ylosow ane papiery w artościow e.
Inkasuje w eksle we w szystkich m iejscach krajowych I zagranicznych.
Przechow uje papiery  w artościow e i zarządza  niemi.
U bezpiecza papiery w artościow e p rzed  stratam i z  w ylosow ania.
Rewiduje bezp ła tn ie  num era losów  i innych papierów  wartościow ych, 

podlegających losow aniu.
Najkorzyt tiuejsze w arunki. — Pilne czuw anie nad interesam i klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w  całym świeci?
kupieckim. 696

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krew ogórKowy
i Mydło ogórHewg |

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
Cena po I k o ro n ie . 12

We Lwowie, ul. Sykstuska I. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza U .

chrypkę i w szelk ie inne do le­
gliw ości p iersiow e, w krótkim 

czasie  u suw ają :

Dra S eeb u rg era
Syrop 1 .tor., Pastylki 1 kor. 

i Ziółka 30 hal.

Skład w ysyłkow y : 37

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostaw ca nadw orny w e Lwowie. 

W ysyłki na prow incję odw rotnie.

C. k. up izyw . Pierw sza krajow a fabryka 

kas ogniotrwałych i zakład ślusai sko- 
artystyczny

W ojciecha Kosiby
Lwów, P iekarska  32

w yrabia kasy żelazne ogniotrw ałe wszelkich 
rozm iarów , jako też wykor.uje w szelkie roboty 
ślu sarrko -budow lane i artystyczne po cenach 

b ardzo  przystępnych.
W szelkie zam ów ienia w ykonuje w  jak  najkrót­
szym czasie. D ostaw ca dia biura patronatu  przy 
W ydziale krajow ym w e Lwowie. Cenniki bez­

p łatn ie i opłatnle. 34

(oloftcsm
w pasażu Hermanów. 28

Od 1 m arca do 15 m arca b. m . C odziennie w spa­
niałe przedstaw ien ia  sił a.rakcyjnych. Lilian Denis

lm ionesco

subretka ekscentryczna. Jean Paul, aom ik. „Jedno-
 ............................   ~  ‘ Wił

im icil, m an io lin is ta . 6 G w iazd szczęścia  i t. p.
aktów ka pnlska*, Ferry i G  sory, potrójny rek, Lon aa  Arnold, P icardy i W illiam

G: ' ' ..........

Ważne dla p. T. jn tcrM w arjch!
■j i P o  cenach najum iarkow ańszych i w  najlepszej jakości sprzedajem y i 
jU dostaw iam y w szelkie m aterjały jak rów nież w yroby fabryczne pu trzeone 
^  do budow y. W zastępstw ie dostaw iam y do budow y pieców  kaflowych 

lub kamyczkowych „po.nielacz ciepła*. 275

Spółka kredytowa budowniczych
ulica T rzeciego  Maja 1. 7 w e Lw ow ie.

Zakład wodoleczniczy
i  Onuca w

otwarty cafy rok,
ogrzewanie. Kanalizacja, Świaffo elektry­

czne. Wodociąg. Nowo draądzboc łazienki 
Cau od osoby od 8 koroa dotarte ;• aJem utray-- 

ziarteiu. Prospektu aa żądanie.

ich pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (C zas ś ro dkow o-eu rope jsk i).

e0*V i ółob. 
i ;i< tyra *> $'*?■*

JK 1S-80 j -  fti

! POCiĄO

, « l  -
I
}'r tti !

4-ii

6’W

h  £wowa z:
(na dworzec główny)

iJaw». Bukaitjang, Konataaffuopolii), fcydonown 
DeUtyu*. <od ij<Q Je iCM) Żalenczyk, Nawsfialiey 
Barhomatuu. Laudiua Sarethu, Radowiac, Doray
Warry i (i..-cgąi»y 

iŁc*<i;ws, (itWima. Wrocławia, Warróawy Wiednia Karle- i 
ć*dti frnęii Wiałierld, Orłowa. N SącM, Jaa**, I 
Chabówki Z&* ’

lareofm la, wielkich,
Krakowa, Wrocławia , WiMiawy. Windr;i.a

* S.iilaLjdu Pragi), Orłowu, Nowego Sącz* CHwięctirG 
Zajtopaocgo p. Przemyśl, Wialitrtu, Ky-uacowa, S* 
a u la  Chyr cum 

JbIiar, Catrizowa. KaIuke , Dolatyua przoz Kołomyj* (od |
AI.,4> do if;j* w n udzie lę  i tw ioU ). K órónnerti (od I 

'io s a p  wD, Brodiar, Putny, Sacuw y, Dorny [ 
w atry  (oo l |7  do J ljd ) , Saratw, Bcrhom sthB  

flawy JSokalM
f ■.*.•}<*• c b je rp k , (Odeaójf i Kijowa), Brodów J S i l  —

(Puactu), C liyrcw a. B orysław ia, fftłuw a 
ia o ib o ra , Chyr owa 
SfcbMdfiwawa. ijfdoszowa, P o ta lo r,
Jaworowo

iBorhoa, Wrocławia, Waraiawy, Wiednia. Ka^Ia 
fudu, Pragi), ?.tkcpaaago praaz Kraków, WiałiaiSu 
Strńfea, Orłowa, Henfi-Laborai (Poaatu)

3 iry ja, 8orvaław:«
P.ŁWitowa, /*i*:'dławia, Lobacaowa 
Kołomyi, 2ydac*r»wa, Polulor, K6rfiama«d 
Lawocznago, Kałusza. Cbyrowa, Borysławia, Kochawinj 
Krakowa, jbsrhnu, W rocuwia, Wiednia, Kariabadu, Pra-

f;i): jSowago Sącza, Jaeła, TŁfno.braegti, Rymanowa, 
w inieta, Sanoka, Chyr owa

'J.sorikowa, K ałusa , Zaletucryk Rocmama, Nowe- 
p riw  7-ucikę, Wyłnicy, Sorotho, Suciawy,

RAdowtea 1*66 —•
Pedwołeczywł (Odeaay, Kijowa), Brodów, B rsym ałow a,

H ouatyna, Kopycźyniec, Kozo wy 
T gcIlIj iod ló p  do 80(9), Skolego (od Ijó do SOjl), Stry­

ja, Drohobyaui, Bory sław ił 
Jaworowa
B eata . Sokaia, Luiłaezowa, Ra.wy rnakiaj 
Podwołocsyak, (Odaaai, Kijowa), Brodów Bnyznałowa,

Potator, Zaleszczyk, Husiałyna, Iwania puatago, Ska- "" 
łjf, Kopy esy nisr.

Krakowa, (Bórhna Wrocławia, Wiednia, KariaJbadm, Prm 
p ) .  Oówi^ciraa, Suchej, Kocmyrzowa, Wielicaki, Or- Iową, Mialea via Dembica, Sambora, Chyr owa

Zydaczowa, Nowoaielity, Serelłia, Berhomalbu,
Czodina, Brodiny,

Krakowa, (Barlme, Wro*r*wia, Wioduia, Karlfbadu, P ra ­
gi). Zakopanego przez Kraków (od S5|6 do 1519),
Nocłeęc S ąeu . Orłowa (od 1|7 15(9), Jasia, Luba-
eaowfc, Saoofc-i, Rymanowa, Iwonicza, Cbyrown 

łciran. (Bukaraiptu), Potutor, Źydaczowa (od 115 do AO|9)
Gaortko*. i ,  H oaiatyna, Nowoaieliey,
Dorny Wutry, Suczawy 

Kiwkowa. (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy).
Pragi, fiarlebadn, Oiwiecima, Wieliczki, Lcbaezowa.
T arnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa,

Sambora, CJi/rowa, Sanoka, Ry nasu w  a, „ Iwoniesa,
JaaAa

Podwołucaysa, (Odeny, Kijowa), Brodów, Kopyccyniac.
ZaleasczyL Ske.iy. Iwanie pustego. Husietyną 

L-iwoc/aryc. (Peoctn), Chyrowa, Kałusza, Boryeławte, Kt
4fcAWMi*

ns dworzec .Podzamcze"
Ta to p o la .  Borek wielksch, Brzymeiowa,
Podwołoczyak (Odw«y, Kijowa). Brodów 
Podw otoczy rk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymale-w a, Hn 

aiatynA. Kopy czy moc, Czort ku w a 
Pod-wołociyzk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaiesiczrk,

Potutor, iw am r pustego, Skały.. B usiały na, Brodo w,
Grzyaiąłow*

Pcdwołoem k, M e w y , Kijewa), Brodów, Kopyezrnie»,
jeaiiUtójf1, PeŁotoł* iwŁnia pogtfgn. Hv»aty,*u

Ze Cwowi i i :
(z dworca głównego)

K rakew a, (W iednia. W.coctawia, B erlina, W arszaw y, P ra ­
gi, KarLtóadu), Rozwadowa, Jasła  Chabów ki, Zoks- 
p an a fc  p rtreszów, Orłow a, Ncwago S^cza 

Ufcau. (Jcea. Buttarezztu, Constaocy), KCrSsmetó (od 
I j i  i u  Słob. S are tha , B erhcm etn , Bro-
diuy, Suezaw y. D orny W alry , K ocm ania 

Krakowa. (W iednia. W rocław ia, B erlina , P rag i, C arlsbadn) 
Chyrowa, Pesztu, Sam bora . S anoka, Mezó L aborcia, 
R ym anowif. Iw onicza, Jasła , S tró i, Mielca, Ortow a, 
W ieliczki, O kw ięciua

fcktB. (Jafit, Bukaresztu, Botusran), 2ydnezowa, Potctor, 
R. rocmezo, Csortkowa, Nowosialicy, Brodiny, Putay, 
Dorna Watry (od 1(7 do 31|8), Suczawy 

PódwoJoczysk, rtjjow a, Odessy), Brodów, Kopyoyiuoe, 
Husiatyna, Czortkowa 

Ławocznego, (Pontu), Drohobycza, Bc^ysławi*
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarUba-

Lubdu). Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa,
Nadbrzeżu, Zakopanego (t Kraków od J5)« do 

ikowk, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa Iwonie?*, Tarnobrzega, Strói, Nowego
Si%«a# Orłowa (od 1|7 do 1519), Oswięeim a 

Ławocznego, Chyrow a, Bor^ałvaw ia, Kałusza. C hcderow a 
Sambo'-*, Cłiyrowa 
T arnopola, P o tu to r
C zsnuow -ea, Deiśityna, Zaleszczyk, Nowoziehey 
Bełżca, S ok tla , Lubaczowa. Rawy r.
Fartwołocrysk (Kijowa, Oćowy), Brodów, K epyw yniee, j 

Ccortkowa, H n s u t /n a ,  Skały, Iw an ie  ^catego, l n y  ! 
m atow a

5 W — tek a r  ̂ (Butuman, Jaw , Bak.iresztn), Kchitzi. ?.yd*cicw*...y<
Czortkowa, ?*l?etciyk, W yinicy, Korofinezo, Koanaa 
ma, i^orny Watry, Suczawy, Nówoetelicy 

Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba-

»'0Ó
dc), JasU, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są­
cz*, Lubaczowa, Oswięeima 

Tneiili (ad 15|9 do 50 9 włącznie), Skolego (od 1J* 4m 
50(9 włącznie), Stryja. Chyrowa, Borysławia,

-  i «-»

derowa,
Rzeszowa, Lobaezeuz, Chyrewa 
Sambora, Chyre wa 
Jaworovra
Kołomyi, Zydaaaowa
Krakowa (Wtednia, Wrocławia, Herima, W artw w j),

ai, Karlebzdo, Chyrowa, Mecó Laborci (Peazta), |t 
Sącza, Orłowa, Oświęcim a 

Ławocznogo, (Pesztu), Chyrowa, Borysław;*, Kaina* 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczyak, (Kijowa, Odessy), Brodow 
Przbmyńla (ttd 1(5 do 30(9 włącznie), Cbyrcwa, W, Zagónt 
Lckan, Czcrtkowa, Zaleszczyk, DelAtyna, W ytnicy, Ncwr- 

sielicy, Derhomethu, Caudina, Seretu, brodiny, Durny 
W alry, Suczaajy 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Warsiawy) Chyrowa, fty- 
manowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, 
Cuabowki, Zakopanego (od 1)5 do X4|6 i ud i?j? dc 
30|4), Jasła

Podwofluczysk,. Brodów, Kopyczyniea, I wanta pr.rtego, F*- 
tu tor, S i»!y, Kusiatyn*, Zalectcryk. Pnjion-iowŁ

Siry;-a
Rawy f .. Ł c iaa«w 5 ftsiAe;

I
i  dworca ^Podzamcze*

p*dwolo«iyok, (Kijowa, O dasiy), Broków. K opycaynm  J
H ueta tjriu , Czortkowa j

IG-5S Tarnopola, P o tu to r F
— Podwołoczyak, (Kijows, Odessy), L ;odcw . Kf.pytzyma*, Za- t.

iestti.yk , i W a t y n a ,  Skały. Iw asi*  p i t e g o ,  łirzy 
 I mułowa, Czurtkowamułowa, Czurtkowa

Podwałoczysk, (Kijowa. Odscry), Brod-Tw 
Podwo*o*\-yik , tirouów. K cpy^ym s* . Iwaaia partego 

ak*4jr, Hciżfcty&r., Ż*lc»Ayk* arrymsiewe
i

P o o l ą g l .  l o k a l n e >
* Brżuchowic 6-42, 7  30 rano, 11 45 przed poł., 147,

3-15, 4-30 i 5 0 3  po połud. 7 54 i 8 12 w ieczó ' (od 
8/5 do  11/9 w łącznie).

* Janow a 8-20 rano, 1-16, 4*45 po połud., 9 25 w ieczór
(od 1/5 do 30/9 w łącznie), 1010 w ieczór (od 15/5 
do  31/8 w łącznie w niedzielę i św ięta) 

s e  Szczerca 9 35 w ieczór (od  1/6 do  11/9 w łącznie 
w niedzielę i św ięta) 

a L ubienia W . 11 35 w ieczór (od 15/5 do 11/9 w łą­
cznie w  niedzielę i św ięta;

do Brzuchowic 5 48 rano, 9 3 0  i 10 50 przed połud., 
12 3 2 ,2"05. 3‘35, 5 U5 po  poiud., 7-(:5 i 8  34 wieczór 
(od8/5doi 1/9 w łącz.), 1110 w nocy (każdej medz.) 

do Janow a 6 5 0  rano, 91 5  przed połud. (od 1/5 do 
30 9 włącznie) 1*35 po połud. (od 15-5 do 3L 3 
* niedzielę f św ięta), 318  po połud (d J  1/5 do 
30/9 w łącznie) ł 5 48 po połud. 

do Szczerca T45 do połud. (od ”. '6  do U 3 wsączcie 
w niedzielę i św ięta) 

do Lubienia W. 2 1 5  no połudn. (od 13 5 dc  11.9 
w  niedzielę 1 św ięta) i

)

U W AG A : P o ra  nocna oznaczoną jest ramkami. — C zas u-odkow o-curopejskl jest późniejszy o X  minut 
o a  e * »  lw ow skiego. — Zwykłe bilety do  jazdy i w szelkiego innego rodzaju  bilety, illustrow ane przewodni*!, 
rozkłady jazdy 1. t  p „  nabyw ać m ożna przez cały dzień  w biurze miejslciem c. k. kole.' państwow ycn, p a sa ł 
Hauuuua 1. 9.

Dr. Ostaszewski-Barrrński

Z KRAINY 
STU WYSP

W rażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko­
nana prżez a rt.-  malarz; 
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — N akładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład  w księgarni 
H. ALTENBERGA 

w e Lw ow ie, pl. M arjacki.

1005 szhilt H  złr. 1*92
P ro szę  zam ów ić w p ro st: pozłacany 

zegarek z  łańcuszkiem  dla puń z 3 iet. 
gw arancją, 1 b roszkę z im itacją b ry­
lantów , 1 ff. butonem , 1 scyzoryk, 1 
m aszynę do rachow ania, przy  której 
pom ocy najtrudniejsze rachunki bez 
przygotow ania rozw iązać m*>zna, do 
tego 1000 wykałaczek do zębów  w raz 
z zegarkiem , który sam tyle wari, 
otrzym ać m ożna za pobraniem  zł. 192  
z p ierw szego źródła, dom u eksportów .

i  Kaptan, irifc k  %
Nie nadające się _ przedm ioty przyj­

muje i zw raca pieniądze. U prasza się 
O dukładny adres . 297

S * y n y
lekkie do sprzedania . P isem ne zg ło ­
szen ia  pod K. P. 57, do B iura dzien- 
^^^^nków^>asażH ausm ana^298

J i
Dr O staszew ski-B arański

Z nad Prawy, 
Jawy i Jtczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

O ówhj sk ład  w księgam i 
O u b ty n o w icza  1 Schm idta 
w * Lw ow i* pl. Kapitulny

1

Wydawca 1 crtpowicdzlalay za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskie]. Z drukarni M. Schmiłt? i Sn. pod ^atrądem  J. G. Piotrowskiego,


